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APROBATA BIURA POLITYCZNEGO
KC NSPJ I RADY MINISTRÓW NRD

DLA WYNIKÓW WIZYTY

E. HONECKERA W POLSCE

BERLIN (PAP). Jak informuje agencja ADN, Biuro Po­
lityczne KC NSPJ i Rada Ministrów NRD zapoznały się
ze sprawozdaniem z oficjalnej wizyty przyjaźni delegacji,
partyjno-państwowej pod kierownictwem sekretarza ge­
neralnego KC NSPJ, przewodniczącego Rady Państwa
NRD Ericha Honeckera w Polsce w dniach od 16 do 18
sierpnia i zaaprobowały jej wyniki.

MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH

KUBY Z WIZYTĄ W POLSCE
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie członka Biura Po­

litycznego KC PZPR, ministra spraw zagranicznych PRL
Stefana Olszowskiego, 23 bm. przybył do Polski z wizytą
oficjalną minister spraw zagranicznych Republiki Kuby
— Isidoro Malmierca Peoli.

Wizyta ministra spraw zagranicznych- Kuby w Polsce
stanowi rewizytę pobytu. na Kubie ministra spraw za­
granicznych PRL. W ostatnim okresie przebywało w tym
kraju także 4 wicepremierów, którzy podjęli stosowne

decyzje dotyczące pogłębienia współpracy gospodarczej,
kulturalnej, naukowo-technicznej. Sprawy te będą m. in.
przedmiotem rozmów plenarnych podczas obecnej wizy­
ty.

ŚWIĘTO NARODOWE RUMUNII

BUKARESZT (PAP). 23 bm., z okazji święta narodowe­
go Rumunii, w Bukareszcie z udziałem najwyższych
władz partyjnych i państwowych z Nicolae Ceausescu od­
była się tradycyjna, ponad 4-godzinna manifestacja ludzi
pracy. ,<

PAPIEŻ PRZYJĄŁ MOBUTU SĘSE SEKO

RZYM (PAP). Papież Jan Paweł II przyjął we wtorek
w letniej rezydencji w Castelgandolfo, na prywatnej au­
diencji prezydenta Zairu, Mobutu Sese Seko, przebywa­
jącego w Rzymie od soboty.

Na zakończenie 40-minutowej rozmowy nie został opu­
blikowany żaden komunikat oficjalny. Jednak źródła
dyplomatyczne i prasowe zapewniają, że jej tematem był
konflikt w Czadzie.

PROTEST NRD PRZECIWKO

PROWOKACJI GRANICZNEJ
BERLIN (PAP). Jak informuje agencja ADN, 21 bm.

w rejonie Sachsgruen dokonano prowokacyjnego zama­
chu na granicę państwową. NRD. Nieznani sprawcy
wdarli się z terytorium RFŃ na teren Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej i zniszczyli graniczne urządzenia
zabezpieczające.

Stałe przedstawicielstwo NRD w Bonn złożyło zdecydo­
wany protest w Federalnym Urzędzie Kanclerskim w

związku z tą kolejną prowokacją i zażądało ukarania,
winnych.

WYDALENIE OBYWATELKI

FRANCUSKIEJ Z POLSKI
WARSZAWA (PAP). Jak informuję rzecznik prasowy

Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych W Kato­
wicach, w dniu 19 bm. Służba Bezpieczeństwa WUSW za­
trzymała w Bytomiu obywatelkę francuską I. Z. W jej
przedmiotach turystycznego użytku ujawniono skrytki, w

których znajdowały się materiały oraz instrukcje prze­
znaczone do organizowania działalności nacjonalistycznej
na terenie Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radziec­
kiej i Polski. Wymieniona, na zlecenie banderowskich or­
ganizacji ukraińskich nacjonalistów, pozostających na u-

sługach CIA i innych służb specjalnych państw zachod­
nich. usiłowała przemycić te materiały do ZSRR za po­
średnictwem obywateli radzieckich.

Wymieniona obywatelka francuska — w trybie admi­
nistracyjnym — została wydalona z PRL.

Święto polskich skrzydeł Narada organizacji partyjnej HiL z udziałem J. Gajewicza

Realizacja programu socjalnego
i poprawy warunków pracy załogi

USA: przygotowania do prób
z rakiety aniysałelitarny

NOWY JORK (PAP). Pod
koniec sierpnia br. Pentagon
planuje przeprowadzenie do­
świadczeń z nową bronią
antysatelitarną, mogącą zni­
szczyć każdy obiekt kosmi­
czny, znajdujący się na orbi­
cie okołoziemskiej — poin­
formował dziennik „New
York Times”.

Tą nową bronią jest nie­
wielka, dwustopniowa rakie­
ta wyposażona w niezwykle
wrażliwą głowicę bojową,
reagująca na podczerwone
promieniowanie emitowane
przez satelity. Rakieta zo­
stanie odpalona na wysoko­
ści około 28 kilometrów z

pokładu specjalnie przystoso­

wanego do tego celu samolo­
tu myśliwskiego „F-15”. Aby
zainstalować specjalne urzą­
dzenia służące do umocowa­
nia rakiety na myśliwcu po­
trzeba było zaledwie sześć
godzin.

„New York Times” twier­
dzi, że prace nad budową
broni kosmicznej, zdolnej
zmiszczyć satelity przeciwni­
ka, prowadzone były w Sta­
nach Zjednoczonych od 20
lat. Przyspieszenie tych prac
nastąpiło w ostatnich latach,
kiedy USA zerwały rozmowy
ze Związkiem Radzieckimi na

temat demilitaryzacji kosmo­
su.

Centralne uroczystości w Poznaniu • Na lotnisku w Balicach
WARSZAWA (PAP). Przed

39 laty, 23 sierpnia 1944 r. pi­
loci I Dywizji Lotniczej Woj­
ska Polskiego, wspierając z po­
wietrza działania bojowe 1 Ar­
mii WP zaatakowali siły wojsk
niemieckich w rejonie Warki.
Chlubny szlak bojowy ludo­
wego lotnictwa wiódł dalej
przez Warszawę, Wał Pomor­
ski i Kołobrzeg — aż do Ber­
lina. 23 sierpnia obchodzony
jest tradycyjnie jako święto
polskich skrzydeł.

23 bm. w całym kraju u-

roczyście obchodzono 39. rocz­
nicę ludowego lotnictwa pol­
skiego.

Centralne obchody odbyły
się we wtorek w Poznaniu.
W. tutejszej sali tradycji
Wojsk Lotniczych przedsta­
wiciele dowództwa tego ro­
dzaju wojsk spotkali się z

zasłużonymi żołnierzami i
weteranami lotnictwa. Za
zasługi wniesione w rozwój
sił zbrojnych grupę oficerów

W czasie wczorajszych pokazów w Balicach widzowie mieli
możliwość zwiedzenia samolotu. Fot. Otto Link

Spotkanie
M. Rakowskiego

z uczestnikami

Międzynarodowego
Kongresu Matematyków

WARSZAWA (PAP). 23 bm.
w Urzędzie Rady Ministrów
wicepremier Mieczysław Ra­
kowski spotkał się z uczony­
mi — uczestnikami Między­
narodowego Kongresu Mate­
matyków, jaki odbywa się w

Warszawie oraz przedstawi­
cielami Międzynarodowej U-
nii Matematycznej. Władze
Unii reprezentowali — Jur­
gen Moser ze Szwajcarii, pre­
zydent oraz Olli Lehto z Fin­
landii, sekretarz Komitetu
Wykonawczego.

Witając przedstawicieli
nauki kilkunastu krajów M.
Rakowski wyraził zadowole­
nie z faktu goszczenia tak
reprezentatywnego grona ma­
tematyków oraz, że miejscem
ich kongresu jest Warszawa.
Jest ona miastem otwartym
na kontakty międzynarodowe
i takim też pozostanie w przy­
szłości. Satysfakcja z tego, że
nasz kraj był organizatorem
kongresu matematyków pozo-
staje tym większa, iż w ma­
tematyce światowej widoczny
jest udział polskich matema­
tyków.

W trakcie spotkania M. Ra­
kowski obszernie scharaktery­
zował obecną sytuację społe­
czno-polityczną Polski, na­
wiązując do wydarzeń ostat­
nich lat. Wskazał przy tym
na problemy, które warunku­
ją najbliższą przyszłość na­
szego kraju.

Sprzedaż ziarna siewnego według nowych zasad
(Inf. wł.). Stosowanie kwa- dów. Zasady wymiany stoso- sowano liczne obwarowania

lifikowanego ziarna siewne- wane w przeszłości nie wzbu- formalne, odstręczające w su-

go jest ‘jednym z podstawo- dzały uznania rolników, a mie od' nabywania ziarna

wych, a zarazem najtańszym czasami cała ta impreza mi- siewnego. W tym roku usta-

czynnikiem plonótwórćzym. jała się z. celem. Część roi- lońo zasadę, że za 100 kg
Mimo że jest to prawda ników wykorzystując znacz- sprzedanego państwu zboża
dość znana, rozprowadzanie ne różnice cen oficjalnych i konsumpcyjnego rolnik ma

kwalifikowanego ziarna siew- wolnorynkowych sprzedawała prawo nabyć tyle samo ziarna
nego przebiega bardzo opor- z zyskiem nabyte ziarno siewnego dopłacając około
nie. Na to, że rolnicy traktu- siewne na targowiskach jako 400 złotych do każdego kwin-
ją tę operację jak zło konie- konsumpcyjne. By zapobiec
czne, złożyło się kilka powo- podobnym manipulacjom, sto- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciele władz Tarnowskiego
wśród załóg zakładów pracy

(Inf. wł.) Wczoraj przedsta­
wiciele władz politycznych i
administracyjnych woj. tar­
nowskiego spotkali się z ak­
tywem kierowniczym Bochni,
Brzeska i Dębicy. Dziś podo­
bne spotkanie odbędzie się w

Tarnowie. Wczorajszy wyjazd
■władz w teren nie miał cha­
rakteru okazjonalnego. Wizy­
ty w największych zakładach
pracy wymienionych miast
były normalnymi spotkaniami
roboczymi, wynikającymi z

planu pracy kierownictw KW
PZPR i UW w ramach bezpo­
średnich kontaktów władz z

załogami przedsiębiorstw. W
Bochni przebywał wojewoda

Młody ruch związkowy
przygotowuje się do działania

(Inf. wł.). Wczoraj w Kra­
kowie spotkali się przedsta­
wiciele zarządów zakłado­
wych związków zawodowych
branży: metalurgicznej, me­
talowej, energetyki, chemii,
przemysłu lekkiego, leśnic­
twa i przemysłu drzewnego,
łączności, przedsiębiorstw ko­
munalnych. Dziś przewidzia­
ne jest spotkanie przedsta­
wicieli związkowców budow­
nictwa i transportu, jutro —

przemysłu rolnego, spożyw­
czego i handlu, a 6 września

uhonorowano tytułami „Za-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tarnowski Stanisław Nowak i
sekretarz KW PZPR w Tar­
nowie, Jan Karkowski. W re­
jonie Dębicy i Pustkowa sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie,
Władysław Plewniak i wice­
wojewoda Jan Pieniądz, nato­
miast w rejonie Brzeska —

sekretarz KW, Jerzy Sobecki i
wicewojewoda Marian Chu­
dzik.

Pobyt w zakładach pracy
poświęcony był w głównej
mierze analizie realizacji
przyjętego planu społeczno-
gospodarczego, przygotowa­
niom załóg zakładów pracy
do zimy, sprawom socjaltno-
bytowyrft, a także służył zaipo-

— ze szkół, wyższych uczelni
oraz innych placówek oświa­
towych i naukowych, ze służ­
by zdrowia, poligrafii, spół­
dzielczości.

Zgodnie z życzeniem wy­
rażanym przez zarządy za­
kładowe związków zawodo­
wych, ich przedstawiciele za­
poznawani są z zadaniami
społeczno-gospodarczymi do
końca br. w woj. miejskim
krakowskim. Ponadto na po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Jesienią ubiegłego
roku w nowohuckim kombi­
nacie opracowany został i

przyjęty do realizacji trzylet­
ni program poprawy warun­
ków płacy i pracy, poprawy
dyscypliny oraz szeroko poję­
tych warunków socjalnych.

Realizacja tego programu,
który składa się z 49 zadań,
poddana została ocenie wczo­
raj, na spotkaniu sekretarzy
ekonomicznych zakładowych
organizacji partyjnych kom­
binatu z udziałem I sekreta­
rza KK PZPR Józefa Gajewi­
cza i dyrektora naczelnego
HiL Eugeniusza Pustówki. W
kombinacie działa m. in. 16
stołówek, tyleż barów; z po­
siłków korzysta 16.500 praco­
wników. Produkty mięsne dla
stołówki (180 ton miesięcznie)
dostarczane są z własnej ho­

znaniu się władz z kłopotami,
z jakimi borykają się pracow­
nicy, czasami wręcz prozaicz­
nymi.

W trakcie pobytów w za­
kładach przedstawiciele władz
spotkali się i robotnikami,
pracownikami administracji,
kierownikami i brygadzista­
mi, przedstawicielami partii i
związków zawodowych, a tak­
że samorządów pracowni­
czych. Poruszano tematy czy­
sto ludzkie, dręczące nieraz i
miesiącami wielu robotników.
Treści wizyty były omówione
na miejscu z kierownictwami
zakładów, a sprawy wykra-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Posiedzenie

Prezydium
CK SD

WARSZAWA (PAP). Pre­
zydium Centralnego Komi­
tetu Stronnictwa Demokra­
tycznego oceniło 23 bm.
bieżącą sytuację społeczno-
-polityczną w kraju.
Stwierdzono, że po zniesie­
niu stanu wojennego na­
stąpiła dalsza stabilizacja
społeczno-gospodarcza, u-

mocniły się pozytywne ten­
dencje w przemyśle i rol­
nictwie.

Po zapoznaniu się z prze­
biegiem wizyty partyjno-
-państwowej NRD w Pol­
sce stwierdzono, że było to

wydarzenie polityczne o

szczególnej randze między­
narodowej. Stanowiła ona

kolejny krok służący umo­
cnieniu sojuszu i integra­
cji gospodarczej obu kra­
jów.

Podjęte w trakcie wizy­
ty ustalenia stwarzają ko­
rzystne perspektywy dal­
szego rozwoju współpracy
ekonomicznej i naukowo-
-technicznej między PRL i
NRD.

dowli w przyzakładowym go­
spodarstwie. Obecnie trwa

modernizacja barów, w wyni­
ku czego zwiększą one o 5 tys.
ilość wydawanych dań w

ciągu doby. W tym roku, mi­
mo upalnego lata nie braku­
je napojów i wody mineral­
nej. Załoga otrzymuje 25 tys.
litrów mleka, kawy i herbaty
oraz 20—30 tys. butelek wo­
dy mineralnej i gazowanej w

ciągu doby. Aby zapewnić jej
dostawy dla załogi, kombinat
przeznaczył 10 min zł na roz­
budowę zakładu butelkowa­
nia wód w Muszynie. W ra­
mach akcji „witamina” spro­
wadzi się 50 ton owoców 150
ton warzyw. Czyni się stara­
nia, aby zwie'-szyć areał dzia­
łek pracowniczych, na które
wśród załogi huty istnieje
duże zapotrzebowanie. Mimo

Trzy lata po podpisaniu umów społecznych

Hajwiększą zdobyczą—nowa jakość
stosunków władzy i społeczeństwa

WARSZAWA (PAP). Przed

zbliżającą się 3. rocznicą pod­
pisania umów społecznych
zawartych między klasą ro­
botniczą a przedstawicielami
władz państwowych, w za­
kładach pracy i środowiskach
zawodowych dokonuje się
bilansu owego porozumienia,
które zobowiązywało oby­
dwie strony do współdziała­
nia w dziele naprawy Rze­
czypospolitej.

Dziennikarze PAP odwie­
dzili w tych dniach czołowe
zakłady pracy w wielu . Woje­
wództwach, rozmawiali z

przewodniczącymi związków
zawodowych i samorządów,
sekretarzami organizacji
PZPR, robotnikami i dyrek­
torami. Wypowiedzi dotyczy­
ły realizacji porozumień spo­
łecznych.

Przewodniczący hutniczych
związków zawodowych w Hucie
im. Lenina, Edward Książkie-
wicz: — Modernizacja naszej
huty jest moim zdaniem naj­
większym osiągnięciem ostat­
nich 3 lat. Decyzja o budo­
wie nowej baterii koksow­
niczej wpłynie na zmniejsze­
nie uciążliwości naszego za­

Ujawnił się Władysław Hardek
WARSZAWA (PAP). Liczba

osób pragnących skorzystać z

dobrodziejstw ustawy o am­
nestii i ujawnić swą nielegal­
ną działalność przed organa­
mi ścigania systematycznie ro-

§pie. Do 23 bm. decyzje takie
podjęło 108 osób. Wśród u-

jawniających się są również
tacy, którzy w różnych struk­
turach konspiracyjnych peł­
nili funkcje kierownicze. Jest
nim niewątpliwie poszukiwa­
ny listem gończym członek
tzw. Tymczasowej Komisji
Koordynacyjnej NSZZ „Soli­
darność” Władysław Hardek,
jeden z sygnatariuszy wielu
kolportowanych w kraju Iza

znanych trudności z
__ odzieżą

roboczą, • z dostawami, dla
kombinatu nie jest jeszcze
najgorzej. Natomiast całkiem
źle przedstawia się zaopatrze­
nie w obuwie robocze, które
realizowane jest zaledwie w

30 ptoc.

Największy problem w hu­
cie to brak mieszkań. Oczeku­
je na nie 6 tys. pracowników-.
Potrzeby te realizowane będą
w znacznej mierze poprzez
przyzakładową spółdzielnię
mieszkaniową i częściowo
przez również niedawno zało­
żoną młodzieżową spółdzielnię
mieszkaniową. Prócz tego sta­
wiane będą domy dla 500 pra­
cowników w ramach budow­
nictwa jednorodzinnego. Pil­
na staje się potrzeba budowy
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

kładu dla środowiska oraz

na poprawę warunków pra­
cy załogi i podniesienie wy­
ników gospodarowania. U-

zyskanie znacznego wzrostu

produkcji, przy pogłębiają­
cych się niedoborach kadro­
wych, jest naszym hutniczym
wkładem w wychodzenie kra­
ju z kryzysu.

Z tego, co ustalono w sier­
pniu, zrobiono wiele. Ale
przy ocenie porozumień li­
czyć się powinno nie tylko
spełnienie poszczególnych
punktów ówczesnych umów,
ale także kierunki działania
władzy, jej ciągła gotowość
zrozumienia problemów spo­
łeczeństwa.

Sekretarz Komitetu Fabry­
cznego PZPR w Hucie im.
Lenina mistrz z Wydziału
Walcowni Mieczysław Bruz­
da: — Osobiście oceniam reali­
zację umów społecznych po­
zytywnie, lecz jednocześnie
uważam, że tam, gdzie sytua­
cja gospodarcza i ekonomicz­
na kraju nie pozwala na

spełnienie najsłuszniejszych
nawet oczekiwań, trzeba to

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

granicą oświadczeń i Innych
dokumentów tej komisji.

Władysław Hardek zdecy­
dował się wystąpić także pu­
blicznie przed telewizyjną ka­
merą.

— W okresie legalnego dzia­
łania „Solidarności” — o-

świadczył przed kamermi
TV — pełniłem funkcję prze­
wodniczącego Komisji Robo­
tniczej Hutników w Kombina­
cie Metalurgicznym Huty im.
Lenina. Działałem także jako
członek Zarządu Regionu „Ma­
łopolska”.

Podczas walnego zjazdu de­
legatów regionu, jaki odbył
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Postscriptum
Któż dziś nie mówi o walce ze spekulacją

i nadmiernym nieuczciwym bogaceniu się?
Wszyscy. I co z tego? Ano niewiele. Prawie
nic. Może gdzieś tam nieledwie „drgnęło”,
lecz jeśli nawet „drgnęło", to bardzo sła­
biutko i raczej głównie tam, gdzie muchy
i płotki, a nie tam, gdzie słonie i rekiny.
Lecz przecież w całej tej sprawie, czy —

jak na razie — gadaniu, nie o tzw. milio­
nerów chodzić powinno, bo milionerami
to my dzisiaj jesteśmy prawie wszyscy.
W każdym bądź razie bardzo wielu spo­
śród nas. Podliczcie się państwo tylko
trochę sami: każdy, kto posiada np. „ma­
lucha" i jako tako urządzone mieszkanie
jest już dziś od biedy milionerem, a każ­
dy, kto posiada dużego „fiata”, czy „po­
loneza", mieszkanie własnościowe, dwa
dywany i kolorowy telewizor — musi już
być złotówkowym multimilionerem, po­
dobnie zresztą, jak ogromna większość
posiadaczy gospodarstw rolnych, czy ja­
kichkolwiek innych nieruchomości. Nie
wiem w jakim stopniu to umilionowienie
społeczeństwa jest zasługą min. Krasiń­
skiego, któremu anegdota przypisuje
stworzenie już tylko Nieboskiej Komedii
Cen, a w jakim tzw. „przyczyn obiektyw­
nych", ale taka jest — na dziś■— prawda,
że na trzech Polaków — dwóch, to już
milionerzy.

Nie o takich więc „złotówkowych milio­
nerów" chodzi zapewne w całym tym,
niezbyt — jak na razie — jasno (konkret­
nie) formułowanym problemie, lecz o tych,
którzy zgromadzili Bóg jeden raczy wie­
dzieć jak (poza oczywiście samymi) zasoby

wartości setek i tysięcy milionów złotych.
To nie przejęzyczenie, ani też nie przesa­
da: setek i tysięcy milionów złotych! W
gronach ludzi raczej dobrze zorientowa­
nych (z branży) towarzysko szacuje się,
że ilość osób dysponujących majątkiem
wartości miliarda i więcej złotych, a więc
polskich miliarderów i multimiliarderów
dochodzi do pięciuset. I te fortuny urosły
w ogromnej większości w PRL, w okresie
budowy ustroju równości i sprawiedliwo­
ści społecznej. Urosły w sposób różny —

nie zawsze dziwny i zagadkowy. Wybitny
twórca — kompozytor, pisarz, otrzymują­
cy honoraria i tantiemy ze wszystkich
niemal krajów świata, 'wybitny sportowiec
— rajdowiec, tenisista, piłkarz, zgroma­
dzili swe — jak na polskie warunki i ska­
lę — fortuny w sposób jak najbardziej le­
galny, oczywisty i ... zasłużony; są (czy
byli) po prostu najlepsi, niepowtarzalni
— jedyni. I to świat honoruje, także ma­
terialnie. Lecz iluż ich jest w skali kra­
ju? Pięciu, dziesięciu, kilkunastu? A ta
cała ogromna reszta polskich fortunatów?
Jak oni doszli do swych zawrotnych —

jak na polskie, powtórzmy, warunki i ska­
lę — fortun i zasobów? Jedno jest tylko
chyba pewne i oczywiste: nie drogą pracy
i nie drogą legalności. Choć przy tym
ostatnim stwierdzeniu — legalności — na­
suwają się już pewne zwątpienia, a spo­
ro racji Wydają się mieć ci, co twierdzą,
że funkcją naszego prawa w okresie po­
wojennym było częściej głoszenie podnio-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) U schyłku lata...
Fot. CAF — J. UŃDRO

„Muzyka w starym Krakowie44

Hornor u św. Mikołaja
Nie wiem jak to się stało, RIANA MACHURM, który

że w Krakowie, który jest poniedziałkowym recitalem
kolebką polskiej szkoły orga- w kościele św. Mikołaja dał
nowej, mogło dojść da takiej nam dowody swej absolutnej
kompromitacji! W naszym — w zakresie gry organowej
mieście działa aktualnie wie- — ignorancji. Przykro mi,
lu orgamistów-wirtuozów, a ale w tym przypadku trudno
kilku z nich należy

'

nawet powstrzymać się od użycia w

do ścisłej czołówki wirtuo- stosunku do grającego, takie-
zów tego instrumentu. Tym- go określenia jak artystyczha
czasem w ramach międzyna- bezczelność występująca w

rodowego w końcu festiwa- parze z zupełnym brakiem
lu, dosęło do występu MA- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od 5 września do 7 października

Na szczyt Gubałówki

przez Butorowy Wierch
(luf. wł.). Jedną z tury- dy zainaugurowała swą służ-

stycznych atrakcji Zak-opa- bę kolej linowo-terenowa,
nego jest panorama Tatr, którą wybudowano w zaled-
oglądana z górującej nad wie pół roku. Jak wówczas,
Zakopanem od strony pół- tak i dziś, po torze długości
nocnej, Gubałówki. W 1938 około 1300 metrów, wagoniki
roku po raz pierwszy tury- wywożą turystów 229 meł-
ści na jej szczyt nie wyszli rów.
pieszo, lecz wjechali kursu- Przed sezonem zimowym
jącymi wahadłowo dwoma konieczny jest solidny prze-
^rebmymi • wagonikami. Wte- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Tajemnicze
gwiazdy

WARSZAWA (PAP). Polscy
astronomowie prowadzą ba­
dania bersterów — nowego
typu gwiazd odkrytych dopie­
ro w 1975 r. Gwiazdy te —

widoczne jedynie w promie­
niowaniu rentgenowskim —

zostały wykryte za pomocą
sztucznych satelitów.

W Polsce prowadzone są
badania teoretyczno-modelo-
we tych gwiazd przy wyko­
rzystaniu materiałów z zagra­
nicznych obserwacji satelitar­
nych. Berstery są to gwiazdy
neutronowe o niewielkich
rozmiarach, ale odznaczające
się ogromną koncentracją ma­
terii. Początkowo funkcjonu­
ją jako pulsary — emitując
regularnie impulsy energo-
magnetyczne. Gwiazdy te wy­
stępują przeważnie w ukła­
dach podwójnych — w po­
wiązaniu z inną gwiazdą. Ma­
sywne berstery ściągają z to­
warzyszących im gwiazd du­
że ilości materii. Porwana
materia gromadzi się wokół
gwiazdy neutronowej — two­
rzy wokół niej wirujący dysk
oraz opada na jej powierz­
chnię. Gdy uzbiera się odpo­
wiednia ilość materii, nastę­
puje eksplozja.
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Przedstawiciele

„Polimex-u”
, i „Naftobudowy”
t u prezydenta

Krakowa

(Inf. wł.) Prezydent mia­
sta Krakowa — Tadeusz
Salwa, przyjął wczoraj
przedstawicieli przedsię­
biorstwa handlu zagranicz­
nego „Polimex-Cekop” z

naczelnym dyrektorem —

Stanisławem Opałło oraz

naczelnego dyrektora
Przedsiębiorstwa Inwesty-
cyjno-Remontowego Prze­
mysłu Chemicznego „Naf-
tobudowa” — Ludwika
Bernackiego.

Obaj naczelni dyrektorzy
tych współpracujących ze

sobą przedsiębiorstw, zło­
żyli u prezydenta miasta
deklarację „przekazania
części odpisów dewizo­
wych uzyskanych z tytułu
wspólnie zrealizowanego
eksportu” — na fundusz
rewaloryzacji zabytków
Krakowa,

Dziękując za tak znaczą­
cą deklaracię, T. Salwa
podkreślił rangę wielkiego
dzieła odnowy zabytków i
tym samym rangę takich
właśnie zobowiązań. Jest to
bowiem konkretny przy­
kład bezinteresownej I

szlachetnej pomocy, tak
potrzebnej wiekowemu
miastu.

Z DALEKOPISU

(d) TRWAJĄ przygoto­
wania do jednego z naj­
bardziej znanych festiwali
muzycznych w Europie —

XVIII Międzynarodowego
Festiwalu Muzyki Orato-
ryjno-Kantatowej „Wrati-
slavia Cantans”. W progra­
mie imprezy odbywającej
sięwdniachod1do7
września, arcydzieła muzy­
ki z różnych epok i krajów
wykonają światowej sławy
artyści. Ogółem program
imprezy przyniesie 20 kon­
certów muzyki symfonicz­
nej i chóralnej.

RZĄD w Managui po­
informował w poniedzia­
łek, że oddziały rządowe
zlikwidowały obóz somo-

zowców, uprawiających z

poręczenia USA bandytyzm
polityczny. Zabito 30 ban­
dytów. Podano, że oddzia­
ły sandinowskie przepro­
wadziły w tym celu spec­
jalną operację. Nie podano
jednakże daty i miejsca a-

kcji.
Według danych ogłoszo­

nych w Managui w ostat­
nim tygodniu w walkach z

somozowcami zginęło 21

żołnierzy rządowych i 54
bandytów.

Święto polskich
skrzydeł

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

służooiy pilot wojskowy
PRL”. Przyznano także me­
dale „Zasłużony dla lotnic­
twa”, odznaki „Wzorowy do­
wódca” oraz wręczono białą
broń boczną. Gratulując wy­
różnionym dowódca wojsk
lotniczych gen. bryg. piL
Tytus Krawczyc podkreślił
ich zasługi w służbie i pra­
cy dla kraju, w wychowaniu
i szkoleniu obrońców polskie­
go nieba. I sekretarz KW
PZPR w Poznaniu gen. bryg.
Edward Łukasik przypom­
niał, że w trudnych dla na­
szego kraju dniach żołnierze
lotriictwa czynnie włączyli
się w proces stabilizacji ży­
cia społeczno-politycznego 1
gospodarczego pełniąc odpo­
wiedzialne funkcje komisa­
rzy wojskowych — pełnomoc­
ników KOK i członików tere­
nowych grup operacyjnych.

*

Obchody Święta Lotnictwa

zgromadziły wczoraj na lot­
nisku w Balicach nieprzebra­
ne rzesze sympatyków i entu­
zjastów polskich skrzydeł.
Przeważała młodzież. Ci, któ­
rzy zerwali się wczoraj wcześ­
nie rano i do godziny 8.30
zdążyli dotrzeć do Balic — nie

żałowali Impreza była bowiem
nad wyraz paradna i widowi­
skowa. Rozpoczęła ją uroczysta
zbiórka pododdziałów Warsza­
wskiego Okręgu Wojskowego.
Pokaz musztry paradnej dała
orkiestra reprezentacyjna Kar­
packiej Brygady WOP pod ba­
tutą tambour majora st sierż.
Ryszarda Wablka. Czterem pi­
lotom wręczono statuetki Ika­
ra — wysokie wyróżnienia
przyznawane za wybitne osiąg­
nięcia w lotnictwie. Przema­
wiał gen. bryg. pil. Jan Jerzy
Zych oraz dowódca 8 Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno-De-
santowej gen. bryg. Marian
Zdrzałka. Gdy kończył swe

wystąpienie, tuż przed nim
wylądował na spadochronie
kapitan Mieczysław Bieniek

meldując gotowość do rozpo­
częcia pokazów. Pokazy sko­
ków spadochronowych i zrzu­
tów sprzętu w wykonaniu 6
PDPD wzbudziły podziw i uzna­
nie. Wśród młodzieży duże
wrażenie zrobił pokaz sprzętu
lotniczego. Każdy z najmłod­
szych adeptów lotnictwa mógł
przynajmniej przez kilka chwil
posiedzieć za sterami praw­
dziwego samolotu. Imprezę
zakończyły pokazy sprawno­
ściowe w wykonaniu żołnie­
rzy.

(tor)

Realizacja programu socjalnego
i poprawy warunków pracy w HiL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowego hotelu robotniczego,
gdyż w obecnych hotelach
brakuje miejsc dla 600 pra­
cowników. Na razie korzysta­
ją oni z hoteli robotniczych
„Budostalu”. Znacznie lepiej niż
przed kilku laty przedstawia­
ją się sprawy wczasów i wy­
poczynku, choć wiele jeszcze
brakuje do pełnego zaspoko­
jenia potrzeb. Huta im. Leni­
na uczestniczy w finansowa­
niu budowy ośrodków sana­
toryjnych w Szczawie i Mię­
dzyzdrojach. Rozbudowywana
jest także baza rekreacyjno-
sportowa m. in. w Koninkach.
Z lecznictwa sanatoryjnego
korzysta rocznie 2500 pracow­
ników huty lub członków ich
rodzin. Odczuwalnej poprawie
uległy zarobki pracowników
kombinatu. W porównaniu z

rokiem 1982 wzrosły one śre­
dnio o 3.900 zł, tj. o 28 proc.
Średni miesięczny zarobek

wynosi obecnie (łącznie ze

świadczeniami z tytułu Kar­
ty Hutnika) 17.800 zł. Zgodnie
z wymogami reformy wpro­
wadza się do płac elementy
motywacyjne. Poza tym, dla
pracowników zatrudnionych
w warunkach szczególnie u-

ciążliwych dla zdrowia wpro­
wadzone zostały dodatkowo
płatne urlopy.

Trwa nadal największy im­
pas, w jakim ostatnio znajdu­
je się kombinat, czyli postę­
pujący regres w dziedzinie za­
trudnienia. W lipcu tego roku
odeszło z huty 316 pracowni­
ków, a nowych — przyjęto
tyliko 150. Obecnie huita za­
trudnia 32.000 ludzi. Poprawi­
ła się dyscyplina i zmalała
absencja.

„W sumie — powiedział na

koniec dyrektor Stanieć —

program socjalny huty reali­
zowany jest pomyślnie”. Jed­
nakże w dyskusji, a także w

wypowiedzi I sekretarza KK
Józefa Gajewicza nie zabra­
kło akcentów krytycznych.
Stwierdził on, że za mała jest
aktywność i konsekwencja w

przełamywaniu trudności
mieszkaniowych i związanych
z fluktuacją. Wymagać tego
trzeba od wszystkich — od
najniższych stanowisk po
szczeble ministerialne. Idzie
po prostu o to, aby podejmo­
wane ustalenia 1 składane o-

bietnice nie pozostawały na

papierze. Dlatego realizacja
programu warunków socjal­
nych zaiłogi i kombinatu mu­
si być ściśle kontrolowana i
rozliczana.

Spotkaniu przewodniczył I
sekretarz Komitetu Fabrycz­
nego PZPR Kazimierz Miniur.

(TS)

Postscriptum
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

słych deklaracji i „ostatecznych wyznań
wiary", niż wiązanie ich z bieżącą prakty­
ką. W każdym bądź razie inne były zapo­
wiedzi, deklaracje, idee, a inna okazała
się praktyka. I czyż tylko w tej jednej,
majątkowej dziedzinie?

Owszem, bywało nasze prawo parokroć
radykalne — pokazowo. Nawet z przesadą.
Pokazowo też tylko, niestety, bywało kon­
sekwentne, Sporo też miało „martwych"
stref widzenia. Więc słowa padały, pada­
ły, a główki myślały, myślały i pieniądz
spokojnie robił pieniądz. Jak? Różnie.
Bardzo różnie. Co pomysł to przemysł.
W pewnych kręgach liczyły się np. dobre,
niezawodne informacje. I tak pewna da­
ma zrobiła krociową fortunę właściwie na

jednej i tej samej informacji: zawsze wie­
działa wcześniej niż ktokolwiek (z branży)
n wprowadzeniu każdej znaczniejszej pod­
wyżki cen złota. Nie mając większych kło­
potów z gotówką wykupywała w przed­
dzień (by nie wzniecać zbyt wcześnie pa-

, niki) „zmiany cen" całe złoto — jak leci
— w stołecznych sklepach „Jubilera", za­
mieniając w ten sposób każdy zainwesto­
wany dziś milion — a nie była detalistką
— na dwa, trzy, lub cztery miliony (w za­
leżności od skali podwyżki) nazajutrz.
Współpraca z kilkoma w kraju salonami
„Desy” dopełniała reszty. Nie próbujmy
zresztą jej (damy) nawet podliczać — z

paru względów. I w ogóle obniżmy loty i
nie szukajmy zbyt daleko. Wystarczy wo­
kół siebie.

Wyjrzałem przez okno. Starsza kobieta
(peronie pomoc domowa) troskliwie pucu­
je stojącego pod domem „mercedesa” jed­
nego z bossów krakowskich waluciarzy.
Parkujący obok „fiat", którym dysponuje
aktualna dama serca bossa, lśni już czy-

\ stością. Pewnie wyjeżdżają na zasłużony
wypoczynek — pomyślałem i uświadomi-
łem sobie, że i ja dzisiaj rozpocząłem
swój miesięczny (26 dni roboczych) urlop.
Zadzwoniłem do przyjaciela. Umówiliśmy
się „pod Adasiem" — wyskoczymy na

kawę.
— No to gdzie pójdziemy?
— Do „Michalika”.
Wchodzimy na Floriańską. Wśród tłumu

przechodniów przeciska się okazały „peu­
geot”.

— Przecież tu nie wolno jeździć auta­
mi — obruszył się przyjaciel.

— Do przywilejów to on inwalida, ale
do prowadzenia sklepu i „peugeota” to on

całkiem zdrów.
Wypiliśmy kawę rozmawiając trochę o

niczym, trochę o polityce, choć głównie
„o nadziei”.

— „Wraca nowe" — skonstatował przy­
jaciel. W rewanżu opowiedziałem mu

dowcip o „uczuciach mieszanych”. Nie
znał, ale jakoś się nie śmiał. Poprosiłem
o rachunek.^ Niezły. Zapłaciłem sam —

w końcu źyje się raz. I najważniejsze, by
nie utracić fasonu.

Poszliśmy się przejść, czort wie czemu
— na Jana.

Po przeciwnej stronie ulicy zatrzymał
się wóz zachodniej produkcji.

— Niezłe autko — powiedziałem.
— Kilka tysięcy zielonych — odparł

przyjaciel.
Wysiadł z niego... kto? Ano właśnie, kto?

Powiedzmy pan N. Żaden prominent, żad­
na szycha — po prostu pan N.

— Cześć stary — zawołał przez drogę
do mojego przyjaciela.

Przywitali się.
— Ty też tutaj? — zapytał N. wskazując

na biuro „Sport-Touristu".
— Nie — odburknął przyjaciel — tak

łazimy. A ty co? Na wczasy?
—• Chciałbym wyskoczyć do Rzymu, al­

bo do tego tu... Rimini — wskazał ręką na

tabliczkę za szybą.
— To może i my poczytamy co propo­

nują — zwrócił się do mnie przyjaciel.
Znów podali sobie ręce i N. wszedł do
środka. A my zatrzymaliśmy się przed
wystawą i „poczytaliśmy”: Rzym — 24.560
zł + 50 dolarów opłata paszportowa. Ri­
mini — hotel „Sole mio” — 208 dolarów
+ 19 tys. zł. Międzyzdroje 6.900 zł.

— Chyba, że do Międzyzdrojów — mruk­
nął bez przekonania przyjaciel.

Poszliśmy dalej.
Ten facet to jakaś prywatna inicjaty­

wa? — zapytałem.
— Ależ skąd! Zresztą nie wypytuj.
— Dlaczego? — zapytałem zdziwiony.
— Bo czasy, kochany, się zmieniły. O

całe 180 stopni. Gdyby on był byłym, al­
bo obecnym prominentem, czy nawet fa­
cetem z rządu, powiedziałbym ci o nim
wszystko od A do Z. Bo to już teraz moż­
na. Ale on jest stąd — nasz, miejscowy.

I teraz ci są „nietykalni" — rozumiesz
to?

— Sprawa układów?
— Powiedzmy.
— Myślałem, że już nie istnieją.
— Układy, jeśli się zachwiały, to tylko

pionowo. Poziomo trzymają się nadal. I
to twardo. Powinieneś to uwzględniać, je­
śli nie chcesz oberwać.

Któżby chciał. Zapytałem jeszcze tylko:
— No to skąd tacy N, biorą zielone?
— Ano biorą. Może im ktoś dał...
Zawstydziłem się swojego pytania.

Znów nie okazałem się dżentelmenem. Bo
przecież dżentelmeni o pieniądzach nie
mówią — oni je po prostu mają. Zwie­
rzyłem się z tej obiekcji przyjacielowi.

— Nie rozpaczaj — pocieszył mnie. —

Na szczęście poza przebrzydłe wścibskimi
i podejrzliwymi ludźmi mamy w Polsce
nad wyraz dżentelmeńskie prawo, które
— jeśli już musi zajmować się sposobami
robienia pieniędzy — stara się ograniczyć
do drobniaków, a i tak rumieni się przy
tym wstydliwie i zażenowane zdejmuje
okulary. Więc i niedowidzi.

A.D.

Największą zdobyczą—nowa jakość
stosunków władzy i społeczeństwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

powiedzieć jednoznacznie,
głośno i wyraźnie, bez niepo­
trzebnych uników.

Najpilniejszym zadaniem w

najbliższym czasie jest ure­
gulowania w hucie spraw
kadrowych, gdyż miesięcznie
odchodzi z pracy ok. 200
osób; trzeba też poprawić
warunki socjalne załogi 1 za­
dbać o utrzymanie aktyw­
ności hutniczej organizacji
PZPR.

Wiceprzewodniczący Rady
Pracowniczej Huty im. Leni­
na, pracownik umysłowy, Wła­
dysław Fitrzyk: Jestem za­
dowolony x wypełnienia po­

szczególnych porozumień
sierpniowych, ale daleko
większą satysfakcję daje mi
utrzymywanie się ducha tych
porozumień, czego przejawęm
jest nowy jakościowo stosu­
nek władzy do społeczeń­
stwa. Na przykładzie Huty
im. Lenina wykazać można,
że zwiększenie produkcji jest
sprawą na pewno niezmier­
nie Istotną, ale ważniejszą —

w aspekcie realizacji postula­
tów z sierpnia 1980 r. —

jest sprawa świadomej po­
stawy załogi, która wie, Iż

zysk huty, osobisty zysk pra­
cownika, zależy wyłącznie od
wydajności pracy. Pilnym za­
daniem na przyszłość jest

wypracowanie modelowego
systemu płacowego, który
stałby się przydatny w in­
nych zakładach pracy nasze­
go kraju. Myślę, że każdy
polski robotnik zdaje sobie
sprawę z tego, iż wypełnienie
sierpniowych zobowiązań nie
jest zależne tylko od dobrych
lub złych intencji władzy;
władza nie znajduje interesu
w tym, aby torpedować to, co

wspólnie z robotnikami wy­
pracowała przed 3 laty. O
pełnej realizacji porozumień
społecznych — w gruncie
rzeczy — decydujemy my sa­
mi, którzy swoją pracą wy­
znaczamy konkretne możli­
wości państwa.

Młody ruch związkowy
przygotowuje się do działania
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rządku dziennym znajdują
się problemy dotyczące taik
niezwykle ważnej sfery dzia­
łania związkowego, jaką są
sprawy bezpieczeństwa, hi­
gieny i kultury pracy. Orga­
nizatorem spotkań jest Wo­
jewódzki Społeczny Zespół
Informacyjno-Doradczy ds.
Związków Zawodowych.

Podczas wczorajszego spot­
kania, odbywającego się z

udziałem prezydenta m. Kra­
kowa Tadeusza Salwy i kie­
rownika Wydziału Ekonomi­
cznego KK PZPR TadeusBa
Nowickiego — o tegorocz­
nych zadaniach społeczno-
gospodarczych w Krakow-
skiem mówił przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji
Planowania mgr Marek Pa-
szucha.

Zebranym przedstawiono
zasady współdziałania Pań­
stwowej Inspekcji Pracy ze

związkami zawodowymi oraz

zasady powoływania i działa­
nia Społecznej Inspekcji
Pracy w świetle ustawy Sej­

mu z 24.06. oraz uchwał Ra­
dy Państwa z 6.07.br.

Mówiąc o współdziałaniu
ze związkami zawodowymi
okręgowy inspektor pracy
mgr inż. Józef Ślęzak przy­
pomniał, iż już 6 marca 1981
r., na mocy sejmowej usta­
wy, utworzona została Pań­
stwowa Inspekcja Pracy. O-
kręgowy Inspektorat Pracy w

Krakowie, obejmuje swym
działaniem województwa:
miejskie krakowskie, nowo­
sądeckie i tarnowskie, na te­
renie których znajduje się
5.459 uspołecznionych zakła­
dów pracy, zatrudniających
720 tys. pracowników. In­
spektorat zatrudnia 35 pań­
stwowych inspektorów pracy
w 7 specjalistycznych zespo­
łach dostosowanych do po­
trzeb 1 specyfiki okręgu OTaz
5 inspektorów do spraw te­
chnicznych i prawnych.

Do 30 czerwca br. Okręgo­
wy Inspektorat Pracy w

Krakowie przeprowadził 1490
kontroli zakładów pracy, wy­
dał 1860 nakazów, zawierają­
cych 19 tys. zarządzeń, orze­

czono kary na sumę ponad
4 min zł.

W realizacji ustawowych
obowiązków w zakresie nad­
zoru i kontroli Państwowa
Inspekcja Pracy powinna
ściśle łączyć swą działalność
z działalnością związków
zawodowych, Społeczną In­
spekcją Pracy, samorządów
pracowniczych. Kontrola pań­
stwowa, przychodząca z zew­
nątrz, nigdy nie może mieć
takiego rozeznania, jak spo­
łeczna kontrola ze strony
społecznych inspektorów.
Dlatego też roli społecznych
inspektorów pracy nie spo­
sób przecenić.

Z sali ze strony przedsta­
wicieli zarządów zakłado­
wych związków zawodowych
padały pytania: czy społecz­
nych inspektorów pracy w

zakładach wybiera się spo­
śród załogi — czy z grona
członków związków zawodo­
wych, czy wyboru dokonują
załogi — czy członkowie
związków zawodowych? By­
ły też pytanlia na temat go­
spodarności, polityki kadro­
wej, inwestycji w mieście

Podobne spotkanie, z u-

działem przedstawicieli za­
rządów zakładowych związ­
ków zawodowych odbyło się
przedwczoraj w Tarnowie,
w piątek odbędzie się w No­
wym Sączu. (BP)

Przedstawiciele

władz Tarnowskiego
wśród załóg zakładów pracy
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czające poza ich kompetencje
— z władzami miejskimi.

St Nowak i J. Karkowski
przebywali w Zakładzie Prze­
twórstwa Hutniczego HiL w

Bochni, przeprowadzając roz­
mowy z robotnikami na wy­
dziale profili giętych i wy­
dziale blach oraz z kierow­
nictwem zakładu. Oceniono
aktualną sytuację społeczno-
polityczną oraz realizację za­
dań produkcyjnych. Produk­
cja idzie normalnym rytmem,
mimo że z końcem sierpnia
br. nasilają się z niektórych
kręgów sugestie dotyczące
markowania roboty i w tym
kontekście próby wywierania
nacisków na załogę. Zanosi
się. że produkcja w tym roku
będzie większa niż w poprze­
dnim. Wojewoda przy okazji
pobytu w Bochni zapoznał się
ze stanem zaopatrzenia i
funkcjonowania punktów
zbiorowego żywienia.

W Dębicy przebywał Wł.
Plewniak i J. Pieniądz. Za­
poznali się oni m. in. z sytua­
cją DZOS „Stomil”. Rozpoczęto
tam pracę rozruchową, po
dwutygodniowym okresie pla­
nowanego przestoju, spowodo­
wanego dorocznym remontem
zakładu. Zaopatrzenie surow­
cowe jest dobre, „Stomil” bo­
ryka się natomiast z ogrom­
nymi kłopotami kadrowymi,
głównie w sferze produkcyj­
nej. Dodatkowe zamówienia
rządowe, jakie spłynęły do
zakładu, wymagają jak naj­
szybszego rozwiązania proble­

mu braku rąk do pracy. W
rozmowach robotnicy sygna­
lizowali problemy zaopa­
trzenia sklepów w

'

artykuły
spożywcze i gospodarstwa do­
mowego. Wysuwano szereg
postulatów pod adresem han­
dlu, wiele uwag padło pod a-

dresem systemu ajencyjnego.
Zdaniem rozmówców szwan­
kuje zaopatrzenie Dębicy i o-

kolic w pieczywa.
Stąd też, budowa piekarni

w Dębicy przez WSS urasta
do rangi priorytetu, podobnie
jak zaopatrzenie miasta w

wodę.
W Brzesku przebywał J.

Sobecki i M. Chudzik. W Fa­
bryce Opakowań Blaszanych
występują — w przeciwień­
stwie do „Stomilu”, problemy
surowcowe. Brak jest blachy
ocynkowanej, której producen­
tem jest HiL w Krakowie —

Nowej Hucie. Robotnicy w

FOB w Brzesku sygnalizowali
władzom, iż w zakładzie ceny
posiłków regeneracyjnych dla
załogi są nazbyt wygórowane.
Podniesiono też problem i to

duży, jakim jest wzrost prze­
stępstw kryminalnych w rejo­
nie Brzeska, popełnianych
głównie pod wpływem alko­
holu.

Wszystkie sprawy zareje­
strowane podczas wizyty
wczorajszej i dzisiejszej zo­
staną szczegółowo omówione
podczas najbliższego posiedze­
nia Sekretariatu KW PZPR w

Tarnowie w piątek 26 bm. i

przyjęty zostanie plan ich rea­
lizacji.

(rz)

SPORT. SPORT . SPORT . SPORT

Polacy bez sukcesów

w pływackich ME
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się w czerwcu 1981 r., uzy­
skałem drugą ilość głosów
wyborców. W czasie ogłosze­
nia stanu wojennego brałem
udział w strajku w Hucie im.
Leni»a w dniach 13—16 grud­
nia 1981 r. Po jego zakończe­
niu rozpocząłem działalność w

podziemnych strukturach
związkowych.

Pełniłem funkcję przewod­
niczącego Regionalnej Komi­
sji Wykonawczej Regionu
„Małopolska” oraz wchodzi­
łem w skład konspiracyjnej
struktury krajowej, jaką Jest

Tymczasowa Komisja Koor­
dynacyjna NSZZ „Solidar­
ność”.

W imieniu obydwu struktur
podpisywałem oświadczenia,
uchwały i apele. Tak było do
wczoraj. Z dniem 22 sierpnia
1983 r. postanowiłem zaprze­
stać dalszej
strukturach
Korzystając
kie stwarza
stii podjąłem decyzje o za­
przestaniu działalności kon-

działalności w

konspiracyjnych,
z możliwości ja-
ustawa o amne-

spiracyjnej i ujawnieniu się.
Nie ukrywam, że ta ostatecz­
na decyzja była trudna, ale
też głęboko przemyślana:
trwanie w dotychczasowym
układzie powiększa straty
moralne, społeczne i gospo­
darcze. Na decyzję miały
wpływ także znane mi fakty
ujawnienia się innych osób z

kręgów konspiracyjnych, w

tym także z terenu Krakowa.
Obserwując rozwój sytuacji
w kraju, doszedłem do wnio­
sku, że droga którą szliśmy,
którą początkowo uważaliśmy
za słuszną przynosi szkody.
Akcje protestu poróżniają
między sobą kolegów z pracy,
prowadzą do niepotrzebnych
podziałów w społeczeństwie,
burzą spokój w miastach, po­
wodują poważne straty mate­
rialne i moralne, narażają
szczególnie młodych, poryw­
czych i niedoświadczonych. Z

tego też względu uważam, że
niecelowe jest prowadzenie
dalszej działalności konspira­
cyjnej. Społeczeństwu 1 kra­
jowi potrzebny jest proces
normalizacji i spokój.

Nle należy powiększać roz­
miarów kryzysn.

Kierując się tym właśnie
względem stanąłem dzisiaj
dobrowolnie przed wami, aby
przedstawić swój pogląd, swo­
ją decyzję i równocześnie za­
apelować:

—- do członków TKK oraz

wszystkich innych pozostają­
cych nadal w ukryciu — je­
szcze raz przemyślcie zasad­
ność swojej dalszej działal­
ności, zastanówcie się, nie
dajcie się ponieść emocjom;

— do wszystkich tych, któ­
rzy często w dobrej wierze
szli za głosem, instrukcjami
konspiracji, a szczególnie —

do załogi drogiego mi Kombi­
natu Huty im. Lenina: zasta­
nówcie się jeszcze raz nad
swoimi zamiarami 1 pamiętaj­
cie, że jeżeli przez nie miała­
by się stać krzywda choc!?ż
jednemu człowiekowi — od­
stąpcie od nich.

*

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
wystąpił do Wojskowej Pro­
kuratury Garnizonowej o za­
stosowanie wobec Władysława
Hardika ustawy o amnestii.
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gląd i konserwacja urządzeń
kolejki ria Gubałówkę. Za­
planowano, że połączony on

zostanie z kapitalnym remon­
tem torowiska. Ostatnich te­
go lata pasażerów kolejka
przewiezie w niedzielę, 4
września. W poniedziałek
rozpocznjie się remont. Po­
trwa do 7 października. W
tym czasie kolejarze linowi,
wspierani przez pracowni­
ków Oddziału Robót Zmecha­
nizowanych PKP w Gdańsku
zdejmą z torowiska staTe
szyny, po których przez 45

Na szczyt Gubałówki

przez Butorowy Wierch

W czwartym dniu rozgrywa­
nych w Rzymie pływackich mi­
strzostw Europy rozdano ko­
lejne medale.

W eliminacjach wyścigów
pływaków startowała piątka re­
prezentantów Polski. Najlepiej
z nich spisał się na 400 m st.

zmiennym, wicemistrz Europy
sprzed dwóch lat — Leszek
Górski, choć będzie mu bar­
dzo trudno nie tylko powtórzyć
swój poprzedni sukces, a nawet

zająć punktowane miejsce. Po­
lak płynąc w trzeciej serii e-

liminacyjnej zajął trzecie miej­
sce z czasem 4.30,38 i jak się
okazało, był to ósmy wynik e-

liminacji.
Żadnej z dwóch Polek, startu­

jących na 200 m st. klasycznym,
nie udało się zakwalifikować
do finału. Spore nadzieje wią­
zano szczególnie ze startem

Grażyny Dziedzic, brązowej me­
dalistki poprzednich ME na

tym dystansie. Niestety, Polka

płynąc w drugiej serii, została

zdyskwalifikowana za błędy sty­
lowe. Agencje nie podały, na

której pozycji przypłynęła do

mety. Dorota Chylak, tak jak
wszyscy startujący dotychczas
nasi reprezentanci, popłynęła
poniżej swych możliwości.

O ponad sekundę wolniej, od

własnego rekordu Polski, po­
płynął w eliminacjach na 100
m motylkiem Bogusław Zycho­
wicz. Zajął on w trzeciej serii
szóste miejsce z czasem za­

ledwie 57,65 sek. Dało mu te
23 miejsce na 30 startujących.

W wyścigu finałowym — na

100 m st. motylk. — doskonałą
formę potwierdził reprezentant
RFN, wicemistrz świata na tyra
dystansie Michael Gross wygry­
wając w czasie 54.00 sek

Drugi swój złoty me lii w tych
mistrzostwach zdobyła pzyw.<tz-
ka NRD Birgit Meineke, wygry­
wając we wtorek finał na 200
m st. dowolnym w czasie 1.59.45.

W finale 400 m w stylu zmien­
nym niespodziewanym zwycięz­
cą został reprezentant gospoda­
rzy Giovannl Franceschi. Jego
rezultat — 4.20,41 jest rekordem

Europy.
W finale „B” zwyciężył John

Davey (W. Brytania) — 4.29,45.
Finał na 200 m st. klasycznym

kobiet wygrała faworytka Ute

Geweniger z NRD uzyskując
2.30,64.

Ostatni finał pływacki tego
dnia przyniósł kolejny rekord
świata oraz trzeci złoty me lal
dla doskonałego Michaela Gros­
sa. Wraz ze swymi kolegami z

reprezentacji wygrał on sztafetę
4 X 200 m st. dow., ustanawiając
rekord świata w tej nowej (w
oficjalnych zawodach) konku­
rencji — 7.20.40. Dotychczasowy
najlepszy rezultat na świecie
należał do sztafety USA i wy­
nosił 7.20,82.

W finale skoków do Wody, ko­
biet — z 3-metrowej trampoli­
ny — wygrała Brita Baldus 1
NRD z łączną notą 494,88 pkt.

lat jeździły wagoniki. W ich
miejsce ułożone zostanie
dziewięćdziesiąt ton nowych
szyn, wyprodukowanych
przez hutę „Pokój” w Ru­
dzie Śląskiej. Zamontuje się
je na tych samych podkła­
dach, które służą od czasu

budowy, kolejki — bowiem
opinia ekspertów potwierdzi­
ła ich znakomitą kondycję.

W czasie, gdy prowadzony
będzie remonit kolejki na

Gubałówkę, na szczyt tej gó­
ry dotrzeć będzie można usy­
tuowany również w paśmie
gubałowskim krzesełkową ko­
leją linową na Butorowy
Wierch. A stamtąd już tylko
kilkanaście minut spacerem
na Gubałówkę.

(®ś)

Horror u św. Mikołaja
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własnych możliwości wyko­
nawczych. Marian Machura
występując publicznie, zapre­
zentował kompletny brak
szacunku dla tekstu muzycz­
nego, a także jawną niezna­
jomość zasad wykonawczych.
Oto kilka przykładów. MAG-
NIFICAT D. Buxtehudego —

bezustanna „czkawka” wyni­
kająca z zatrzymywania gry
w każdym trudniejszym te­
chnicznie momencie, niezli­
czona ilość błędów teksto­
wych, brak dyscypliny ryt­
micznej. PRELUDIUM I FU­

GA c-moll J. S. Bacha — ra­
żąca nieudolność w realizo­
waniu warstwy rytmicznej i
agogicznej (w preludium),
nieuzasadnione tempo fugi i
znów sporo błędów teksto­
wych. PRELUDIUM CHORA­
ŁOWE J. S. Bacha — niezro­
zumienie istoty tych pięk­
nych, zawartych w „Orgelbil-
chlein" kompozycji, niewytłu­
maczona zmiana kolejności
wykonania tych pięciu wy­
branych utworów (w stosun­
ku do zamieszczonej w pro­
gramie). PRELUDIUM I FU­
GA Es-Dur J. S. Bacha (jed­

na z najwspanialszych kom­
pozycji organowych kompo­
zytora) — ignorancja rytmi­
czna, bezustanny bałagan w

realizacji poszczególnych ele­
mentów dzieła.

Z westchnieniem ulgi wy­
szedłem po recitalu z kościo­
ła i oddałem się niewesołym
refleksjom. Pan Machura jest
pedagogiem w Liceum Mu­
zycznym im.' F. Chopina w

Krakowie i prowadzi tam

klasę gry organowej. Dalszy
komentarz wydaje mi się
zbędny.

ZBIGNIEW LAMPART

Mecz ZSRR — Polska
w Moskwie

Federacja piłkarska ZSRR

poinformowała, że eliminacyj­
ny mecz o mistrzostwo Europy
(grupa III) ZSRR — Polska, od­
będzie się 9 października na

stadionie im. W. Lenina na

Łużnikach w Moskwie, o godz.
17.00. Organizatorzy podali tak­
że, iż w wypadku trudnych wa­
runków atmosferycznych, spot­
kanie przeniesione zostanie do

Tbilisi, ® czym strona polska
zostanie powiadomiona odpo­
wiednio wcześniej.

Znany jest także sędzia, który
jako główny prowadzić będzie
to spotkanie. Będzie nim Holen­
der Jan Kelzer.

Dziś Hutnik gra
z Górnikiem Knurów

Dzisiaj o godz. 17 piłkarze
Hutnika grać będą zaległy mecz

w piłkarskim Pucharze Polski
z Górnikiem Knurów. Początek
meczu o godz. 17. stadion na

Suchych Stawach.

Grają rywale
polskich „olimpijczyków”

Podczas gdy nasi piłkarze „o-

limpijczycy” grać będą towa­
rzyskie spotkanie z zespołem
olimpijskim CSRS, dziś w My­
ślenicach, w eliminacjach do
turnieju w Los Angeles spot­
kają się przyszli rywale pol­
skiej drużyny. W środę w Hel­
sinkach Finlandia podejmować
będzie reprezentację Danii. Pił­
karze Danii będą kolejnymi, po
NRD .przeciwnikami polskiego
zespołu w dniu 5 października.
Choć z Finami grać już nie bę­
dziemy, to mecz ten jest dla
nas dość istotny. Dania, z któ­
rą jeszcze nie graliśmy, jest
obok NRD, najpoważniejszym
rywalem w walce o awans do
IO w 1984 r. Dotychczas duA-

ezycy w 4 spotkaniach zdobyli
4 punkty, przed tygodniem
zremisowali na wyjeżdzie z

Norwegią 1:1.
Przed środowym spotkaniem

tabela grupy „B” przedstawia
się następująco:
1. Polska
2. Dania
3. NRD
4. Norwegia
5. Finlandia

6:0 8—3
4:4 7—5
4:0 3—1
3:5 4—5
1:9 3—13

Sprzedaż ziarna siewnego według nowych zasad
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tala. Brakującą kwotę 300
zł. pokrywano dotacją pań­
stwową. Mimo że tegoroczne
zasady były najbardziej ko­
rzystne z dotychczasowych, a

uwzględniając przy tym u-

stabilizowanie się cen wolno­
rynkowych na poziomie nie­
wiele odbiegającym od ceny
państwowej, zainteresowanie
w zakupie ziarna siewnego
jest minimalne. W wojewó­
dztwie krakowskim Hodow­
la Buraka Pastewnego przy­
gotowała wystarczające za­

pasy, a mimo to zbyt jest
bardzo mały. By zachęcić do
aktywniejszego zakupu zmo­
dyfikowano zasady sprzeda­
ży. Pozwoliła na to dobra
sytuacja w skupie — w wo­
jewództwie krakowskim plan
skupu wykonano w 70 proc.
W oparciu o zarządzenie mi­
nistra rolnictwa o rozprowa­
dzaniu ziarna siewnego oraz

o decyzję prezydenta m. Kra­
kowa, rolnicy tych gmin, któ­
re wykonały plan skupu zbo­
ża, mogą nabywać kwalifiko­
wane ziarno siewne bez obo­

wiązku odstawiania zboża
konsumpcyjnego. Wszystkie
gminy, które wykonają plan
skupu, też mogą korzystać z

tego przywileju.
W woj. krakowskim plan

skupu żbóż wykonały gminy
Zabierzów, Kłaj, Wieliczka.
Krzeszowice i Mogilany. W
kilku dalszych skup jest
bardzo zaawansowany. Nale­
ży więc pamiętać, że użycie
kwalifikowanego ziarna siew­
nego gwarantuje plon rzędu
kilku kwintali wyższy.

(tor)

Z głębokim talem zawiadamiam, te dnia 18 sierpnia
1983 r. zmarł po ciężkiej chorobie

inż. Andrzej KOTARBA

dyrektor Przedsiębiorstwa Produkcji Pomocniczej „Budo-
atal-t" w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dis budownictwa”,
Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla miasta Krakowa”
oraz innymi odznaczeniami resortowymi i regionalnymi,
budowniczy Huty Katowice, Huty im. Nowotki w Ostrów-
ou Świętokrzyskim i Huty im. Lenina.

Odszedł od nas w pełni sił twórczych, aaałużony dla
miasta i budownictwa ceniony fachowiec 1 społecznik.

MINISTER BUDOWNICTWA I PRZEMYSŁU
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
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Dlaczego słabe są baterie Płacić i wymagać
Z

apotrzebowanie na różnego
rodzaju baterie jest bardzo
duże. Praktycznie rynek
jest w stanie wchłonąć nie­
mal wszystko. Od wielu lat
produkcja w zakładach

„Volta” we Wrocławiu, „Elektron”
W Starogardzie Gdańskim oraz

„Centry” w Poznaniu była prowa­
dzona na styk. W ubiegłym roku
wystąpiło jeszcze jedno negatywne
zjawisko, zmniejszonej produkcji
towarzyszyło pogorszenie jakości.
Niektóre . partie były źle wykona­
ne, elektrolit wyciekał, a trwałość
ogniwa nie pokrywała się z termi­
nem ważności podanym na opako­
waniu.

Z informacji uzyskanych od or­
ganizacji handlowych wynikało, że
w tym roku realizacja dostaw
kwartalnych prowadzona jest do­
brze i o wiele więcej baterii trafia
na rynek. Postainlowiłem o wszyst­
kim' dowiedzieć się u źródła, tzn.
od największego polskiego produ­
centa Zakładów Elektrochemicz­
nych „Centra” w Poznaniu. Przed­
siębiorstwo jest monopolistą w za­
kresie dostaw baterii R-6 tzw. pa­
luszków, tutaj wytwarza się rów­
nież 30 proc, baterii R-12 i 50 proc.
R-14. Zgodnie z plantem w tym ro­
ku trafi na rynek o 10—20 proc,
więcej wszystkich typów baterii,
zaniechano nawet eksportu by za­
pewnić dostawy dla krajowych
odbiorców. Możliwości dalszego
wzrostu uzależnione są od urucho­
mienia trzeciej zmiany, ale brak
ludzi skutecznie to wniiemożMwia.

Pozornie wydaje się, że bateria
Jest mało skomplikowana i żad­
nych kłopotów z jej wytwarza­
niem nie powinno być. A jednak
aż dziw bierze, że 70 proc, surow­

Statki na miarę XXI wieku
S

tatek na pochylni,
dopóki nie zetknie
się z wodą, jest nor­
malną, lądową bu­
dowlą. Z tą jednak
różnicą, że niemal

eały powstaje ze stali, nie
ma fundamentów i stawiany
jest na spadzistym podłożu
pochylni, aby później, po
zwolnieniu go z tzw. stope­
rów — mógł siłą swojego o-

gromnego ciężaru zsunąć się
do stoczniowego basenu.

Ale gdy ponad 30 lat temu,
ówczesna załoga stoczni w

Szczecinie zgromadziła się na

uroczystości wodowania
pierwszego zbudowanego
przez nią samodzielnie ka­
dłuba pełnomorskiego stat­
ku, wszyscy obserwowali ten
moment z dużym niepoko­
jem: zjedzie do wody czy
nie, a jeżeli zjedzie, to czy
utrzyma stateczność, czy też

legnie na boku, nabierze wo­
dy i spocznie na dnie base­
nu. Obawy te były w pełni
uzasadnione, jako że w sto­

Ile trzeba stracić, aby zyskać
J

eszcze nie uporaliśmy się z nawisem infla­
cyjnym na rynku, a już po naszej gospo­
darce krąży widmo nowego nawisu.

Tym razem za dużo pieniędzy mają podobno ,

przedsiębiorstwa: w ub. roku zostało im sporo
miliardów z funduszu amortyzacji, których nie
udało się zamienić na maszyny i inne dobra in­
westycyjne. Identycznie zapowiada się rok bie­
żący — „nawis inwestycyjny” nie tylko nie
zniknie, ale przeciwnie, rozrośnie się jeszcze
bardziej.

Równocześnie jednak ze Wszystkich niemal
zakładów pracy rozlega się wołanie o zwiększe­
nie odpisów amortyzacyjnych. A dokładniej —

o pozostawienie im wszystkich środków z fun­
duszów amortyzacyjnych, które wzrosną naj­
prawdopodobniej aż trzykrotnie po dokonaniu
przeszacowania majątku trwałego. Operację tę
— polegającą na przecenie maszyn i innych
środków inwestycyjnych zainstalowanych przed
1982 r. według nowych cen — zapowiedziano na

koniec tego roku.
Przedsiębiorstwa bardzo liczą na te pienią­

dze. Powinny one bowiem zasilić fundusz roz­
woju, z którego zakłady finansują własne in­
westycje. Będą więc decydować o BYĆ ALBO
NIE BYĆ wielu firm i fabryk.

Przysłuchiwałem się niedawno obradom
III zespołu Komisji Reformy Gospodarczej, któ­
ry pracuje nad systemem finansowym przed­
siębiorstw. Zasiada w. nim wielu dyrektorów —

naczelnych i ekonomicznych z różnych zakła­
dów całej Polski. I wszyscy — od głównego spe­
cjalisty ds. rozwoju z takiego giganta jak Hu­
ta im. Lenina, do dyrektora z niewielkiego ra­
domskiego ZREMB-u. byli zgodni: jeśli powięk­
szone odpisy amortyzacyjne nie pozostaną na

miejscu — w zakładach, to w najbliższym cza­
sie nastąpi w nich tak głęboka dekapitalizacja
majątku, że pod znakiem zapytania stanie dal­
sze ich istnienie. Pozostanie w zakładach nie­
nowoczesny, wyeksploatowany do granic wy­
trzymałości sprzęt. I aby kontynuować produk­
cję, trzeba będzie właściwie wyposażyć je od
nowa. Czyli znowu „szarpnąć się” na... drugą
Polskę.

Już. dziś są przedsiębiorstwa, które przewidu­
jąc taką właśnie czarną przyszłość celowo zwal­
niają tempo produkcji, by nie dopuścić.db nad­
miernego wyeksploatowania maszyn. Ale prze­
cież w ten sposób z kryzysii nie wyjdziemy.

ców mustmy kupować m dewizy w

II obszarze płatniczym. Ale cóż, to

już stało się tradycyjnym proble­
mem, że nawet najdrobniejszej
rzeczy nie potrafimy oprzeć na do­
stępnych w kraju rozwiązaniach.
Przy czym trzeba przyznać, że

przy tak masowej produkcji nie
jest łatwo zastąpić dobry zagrani­
czny materiał, gorszym polskim. W
okresie szczególnie dużych kłopo­
tów dewizowych pó-łączońych z za­
chodnimi restrykcjami z koniecz­
ności zaczęto stosować materały
zastępcze i polskie receptury. Do­
prowadziło to w konsekwencji do
uitraty znaków jakości. Dopiero
powrót w bieżącym roku do wy­
próbowanych metod z lat manio­
nych oraz dobre surowce pozwo­
liły poprawić jakość. Komisja Eks­
pertów Biura Znaku Jakościowego
po dokładnych badaniach różnych
partii wyrobów, ponownie przy­
znała prawo używania znaku „1”
na baterie R-6, na> baterie płaskie
i niektóre typy R-14. I faktycznie
ilość reklamacji w tym roku
zmniejszyła się. Mimo to użytkow­
nicy podnoszą kwestię większej
trwałości baterii zagranicznych w

stosumiku do polskich. Badania po­
równawcze różnych egzemplarzy
baterii prowadzone przez Ośrodek
Badawczo-Rozwojowy nie wykaza­
ły większych różnic. Mało tego,
niektóre typy pracują lepiej od
zagranicznych. Mimo wszystko na

przykładzie modelu R-6 można

prześledzić, jak świat daleko uciekł
do przodu z nowymi rozwiązania­
mi.

Baterie galwaniczne są tzw.

pierwotnymi ogniwami nie podle­
gającymi ponownemu ładowaniu.
Podczas pracy baterii powstaje

niebezpieczny moment, gdy ścianki
między którymi przebiega reakcja
elektrolitu są coraz cieńsze, aż w

sytuacji nadmiernego wyeksploato­
wania ogniwa następuje wyciek.
Zalanie radiomagnetofonu może
mieć poważne następstwa. My nie­
stety nie stosujemy obudów anty-
wyciekowych, gdyż takie rozwiąza­
nia są objęte tajemnicą patento­
wą. Poza tym brak odpowiedniej
blachy. Dylemat zakrętki na prze­
twory owocowo-warzywne i kapsle
na, soki czy baterie jest x góry
przesądzony. Dlatego my produku­
jemy najprostsze baterie w karto­
nowej obudowie obciągnięte pla­
stikową powłoką.

W wielu krajach stosuje się już
baterie alkaliczne w podwójnych
naczyniach wraz ze specjalnymi
uszczelkami zabezpieczającymi.
Nowy typ pozwala na lepszą pra­
cę radioodbiorników, magnetofo­
nów ze względu na trochę inną
reakcję zachodzącą wewnątrz ogni­
wa. W Polsce można także produ­
kować takie baterie. Nie ma żad­
nych przeciwskazań technicznych,
technologicznych. Szkopuł w tym.
że w oparciu o ceny na polskie su­
rowce stosowane do produkcji, ba­
teria musiałaby kosztować... 120 zł.
Parametry techniczne niewiele by
się poprawiły, w każdym razie -nie
na tyle, by kupujący z pełną świa­
domością wykładał tak dużo pie­
niędzy. Przypomnijmy, że np. obe­
cnie bateria R-6 — paluszek, ko­
sztuje tylko 7,5 zł. Dla radiotechni­
ka, nówa bateria alkaliczna byłaby
atrakcyjna. Wydaje się więc, celo­
we doprowadzenie do tego, by wre­
szcie zostały pokryte potrzeby ryn­
ku i znalazły się na nim różne ty­
py baterii, wykonane lepiej i go­

Spór o amortyzację

Mimo IS te opinie wyrażane przez menedże­
rów przemysłu są doskonale znane, to Komisja
Planowania, Ministerstwo Finansów i minister
pełnomocny ds. reformy stoją na stanowisku,
że nie można przemysłowi dać do ręki 700 czy
800 mld zł (tyle wynosić będą odpisy amorty­
zacyjne po przeszacowaniu majątku trwałego),
bo wtedy:

—- po pierwsze, nie opanowalibyśmy podwy­
żek cen, gdyż amortyzacja wliczana jest do
kosztów przedsiębiorstwa, a te decydują o po­
ziomie cen,

— po drugie, przedsiębiorstwa miałyby wiele
(ok. 400 mld rocznie) „wolnych” złotówek, nie
zużytych z powodu braku środków rzeczowych,
na odbudowę swego potencjału produkcyjnego,
a będących nośnikami inflacji.

— po trzecie, pozwolilibyśmy przedsiębior­
stwom na powielenie — gdyby udało się im jed­
nak odtworzyć park maszynowy i inne środki
‘inwestycyjne — starej niefektywnej struktury
produkcji z lat siedemdziesiątych.

CENTRUM argumentuje zatem, iż nie chodzi
o żaden zamach na samodzielność finansową
przedsiębiorstw, lecz, o działanie w interesie
ogólnospołecznym. W zaprezentowanym właśnie
projekcie modyfikacji reformy na lata 1984—85
proponuje się więf, by całą zwiększoną sumę
odpisów amortyzacyjnych podzielić na trzy al­
bo cztery części i stopniowo, co roku — prze­
kazywać je do przedsiębiorstw. W ten sposób
w przyszłym roku przedsiębiorstwa zatrzyma­
łyby — przykładowo — nie 800. lecz 400 mld zł
(280 mld zł ze „starej amortyzacji” liczonej dziś,
przed przeceną majątku trwałego, plus 120 mld.
czyli 25 proc, z „nowej”), w 1985 r. — 520 mld
zł (280 plus 120 plus 120) itd. W rzeczywistości
kwoty te byłyby nieco mniejsze, bo już dziś
pewna część amortyzacji przejmowana jest
przez budżet (w 1983 r. — 36 mld zł).

Nikt nie ma oczywiście złudzeń, że taka su­
ma wystarczy na utrzymanie na niezmienionym
poziomie naszych zasobów produkcyjnych. Ale
przecież o to właśnie chodzi — twierdzą auto­
rzy reformy. Potrzebna jest tzw. selektywna czy
też sterowana dekapitalizacja.

Nie stać nas bowiem na luksus inwestowania
na taką skalę jak w minionej dekadzie, nie stać
nas nawet na reprodukcję prostą majątku
trwałego. Trzeba więc dokonywać wyboru, na

co przeznaczyć te niewielkie sumy, jakimi dy­

rzej, tańsze i droższe. Przede
wszystkim zaś warto wprowadzić
do produkcji akumulatorki kadmo-
wo-nildowe szczególnie przydatne w

sprzęcie profesjonalnym. Trwają już
badania r/ad tym rozwiązaniem i w

1985—86 być może rozpocznie się
produkcja. Jednak bez inwestycji
nie będzie to możliwe. Szkoda, że

rygorystyczne przepisy dotyczące
wysokości zysku nie pozwalają na

wypracowanie funduszy we włas­
nym zakresie.

Mimo wszystkich trudności pod-
ięto się produkcji 5 min baterii R-6
T spakowaniu metalowym o zwię­
kszonej szczelności. Na tyle tylko
otrzymano blachę.

Jest jeszcze jedna ważna sprawa
— dystrybucja gotowych wyrobów.
Od wszystkich producentów bate­
rie wysyłane są w ciągu najpóźniej
5 dni. Przez pierwszych 30 dni
wszystkie baterie, i te produkowane
w kraju, i te zagraniczne tracą 20
proc, swojej pojemności. Gdyby
więc w ciągu tych dni wprowadzić
je do sprzedaży, zyskaliby przede
wszystkim odbiorcy. Niestety, tak
się nie dzieje. „Centra” otrzymuje
sygnały, że w niektórych punktach
kraju chcąc zachować ciągłość
sprzedaży przetrzymuje się pewne
partie baterii, i systematycznie
wprowadza się je do sprzedaży. W
ten sposób ostatnie sztuki są nie­
mal na granicy terminu ważności.
Poza tym w sklepach brakuje pro­
stych urządzeń do badania pojem­
ności baterii. Egzemplarze rozłado­
wane winny być po prostu wyco­
fane ze sprzedaży 1 nie byłoby
sprawy.

WOJCIECH ŻURAWSKI

czni wśród dwutysięcznej za­
łogi znajdował się tyliko je­
den inżynier-okrętowiec.
Wszyscy pozostali pracowni­
cy — w większości repa­
trianci zza Buga — nie tyl­
ko że nigdy przedtem nie
budowali statków, ale nie
widzieli na oczy morza.

Pierwszy statek (rudowę-
glowiec), który otrzymał
nazwę „Czułym” otwierał
długą serię parowców — bo
aż 40 jednostek — przezna­
czonych dla armatora ra­
dzieckiego. Otwierał on za­
razem drogę do coraz trud­
niejszych, nowocześniejszych
konstrukcji o na,pędzie moto­
rowym, do jakich kolejno na­
leżały statki-pielgrzymowce,
drobnicowce stawiane na od­
budowanej pochylni „Wul­
kan”, uniwersalne masowce,
x których największe liczyły
po 35,5 tys. DWT; statki me­
teorologiczne, naukowo-ba-
da-wcze, szkolno-towarowe i
chemikaliowce.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

sponujemy. A narzędziem, którym będzie się
można posłużyć w rozdzielaniu pieniędzy i kie­
rowaniu ich dó preferowanych branż i gałęzi
produkcji, jest właśnie system odpisów amor­
tyzacyjnych.

Jego generalną zasadą ma być przejmowanie
do budżetu państwa części amortyzacji, czyli
stwarzanie przedsiębiorstwom trudnych (czy też
bardzo trudnych) warunków w zakresie inwe­
stowania i odbudowy majątku trwałego. Z tym,
że minister finansów miałby otrzymać prawo
do udzielania ulg albo całkowitych zwolnień z

obowiązku przekazywania części odpisów amor­
tyzacyjnych do budżetu. Dotyczyłoby to tych
przedsiębiorstw, które zostałyby zaliczone do
branż priorytetowych z punktu widzenia poli­
tyki społecznej oraz koncepcji przebudowy
struktury gospodarczej kraju. Ponadto otrzy­
mywałyby one dodatkowe środki — właśnie te

ściągnięte z innych przedsiębiorstw „nadwyżki”
amortyzacji.

Jakie byłyby te preferowane gałęzie gospo­
darki?

Wstępnie mówi się o kompleksie żywnościo­
wym, budownictwie mieszkaniowym, gospodar­
ce paliwowo-energetycznej oraz produkcji na

rynek i eksport. Dokładniej o zakresie i wiel­
kości tych inwestycyjnych zastrzyków będzie
można myśleć dopiero wtedy, gdy zapadną wię­
żące decyzje (podejmie je Sejm) o proporcjach
podziału amortyzacji pomiędzy przedsiębiorstwa
i budżet.

Reszta zakładów będzie musiała radzić sobie
sama. Część bez wątpienia nie da rady i prę­
dzej czy później, będzie musiała ogłosić upad­
łość, zmienić profil produkcji czy też zostać
wchłonięta przez mocniejsze firmy. Problem w

tym, by nie były to procesy i zjawiska niekon­
trolowane, by rzeczywiście z życia gospodarcze­
go’ były eliminowane te przedsiębiorstwa, któ­
re z punktu widzenia interesu społecznego są
najmniej potrzebne. Aby nasza wspólna zgoda
na odejście od przyjętych przed rokiem reguł
pełnej samodzielności przedsiębiorstw nie stwo­
rzyła pola do rozplenienia 'się na nowo biuro­
kratycznego woluntaryzmu. Należałoby więc
chyba pomyśleć o wmontowaniu w system mo­
dyfikacji reformy reguł społecznej kontroli nad
podziałem środków z amortyzacji.

PIOTR CEGIELSKI

W
dobrej płacy tylko
za dobrą pracę mó­
wi się, jak świat
światem. U nas,
przynajmniej od
chwili zapowiedzi

reformy gospodarczej, a po­
tem jej wejścia w życie, zasa­
da ta przestaje być postulatem
i marzeniem. Po prostu, krok
po kroku, zaczęliśmy się zbli­
żać do niej, dokonując po dro­
dze posunięć w gospodarce
(samodzielność, samorządność,
samofinansowanie przedsię­
biorstw), w organizacji pracy,
jak choćby wprowadzenie
uchwały nr 135 Rady Mini­
strów. Na tej drodze nie
ustrzeżono się także i błędów,
że wspomnimy chociażby roz­
regulowanie systemu płac pod
koniec minionego roku, kiedy
to niektóre przedsiębiorstwa
upraszczając, czy wręcz nie
rozumiejąc istoty reformy. —-

rozwiązały worki z pieniędz­
mi i sypnęły różnymi „14”,
premiami itp. Decyzje te

były nie tyle. nieuzasadnione
— pokrywały się wszak z in­
teresem załóg — co niebez­
pieczne z punktu widzenia
ogólnospołecznego: dodatkowe
pieniądze pochodziły najczę­
ściej z podwyżek cen wyro­
bów, produkowanych przez
„zbyt hojne” przedsiębiorstwa,
powiększały więc gwałtownie-
inflację.

Obecnie przyszedł czas po­
rządkowania systemu płac i
norm przez Ministerstwo Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych
na wniosek Rady Ministrów.
Intencją przedstawionego w

tych dniach projektu zmian w

tym zakresie jest zwiększę-
n i e roli zarobków przez
wzrost udziału w nich płac
podstawowych (stanowiących
m. in. podstawę tworzenia sta­
wek akordowych) w całości
poborów. Dokonać ma się. to
kosztem tych części pensji, któ­
rych związek z wynikami pra­
cy jest mniejszy lub prawie
nijaki, ponieważ wynikają ż

samego tylko zatrudnienia.

Aby jednak taka podwyżka
stawek mogła nastąpić, przed­
siębiorstwo musi mieć... wła­
sne środki na wynagrodzenia
i to środki za dodatkową i lep­
szą produkcję. Jak widać. -

warunek ten nosi czysto eko­
nomiczny charakter: wyma­
ga bardziej racjonalnego go­
spodarowania. Wzrost stawek
płacy zasadniczej musi zostać
uzyskany w tym zakładzie,
który się decyduje na ich pod­
wyżkę.

Zakłada się. że górne stawki

płac zasadniczych podniesione
zostaną do 60 zł za godzinę lub
do 16 tys. zł przy wynagrodze­
niu miesięcznym.

Wspólne inwestycje RWPG

Najważniejsza
W

spólne inwestycje zajmują ważne

miejsce w rozwoju państw człon­
kowskich RWPG. Ogólne koszty
budowy tych obiektów w latach
1976—1985 szacuje się na 30 mld
rubli transferowych. Najwięcej,

bo aż 10 takich inwestycji, powstało lub bu­
duje się na terenie Związku Radzieckiego.
Wynika to z roli tego kraju jako dostawcy
podstawowych surowców energetycznych do
innych krajów RWPG, a także do Europy
zachodniej.

Jednym z największych wspólnych obiek-
tów jest, gazociąg Sojuz: umowę o jego bu- .

dowie podpisały w 1974 r. Bułgaria, CSRS,
NRD, Polska, Rumunia, Węgry i ZSRR. Ga­
zociąg o długości 2750 km łączy orenburskie
złoża na południowym Uralu z odbiorcami
w krajach socjalistycznych, które od chwili
zakończenia budowy w 1980 r. mają zapew­
nione dostawy gazu ziemnego w wysokości
15,5 mld m sześć, rocznie.

Innym ważnym obiektem zbudowanym na

terenie ZSRR jest Kijembajewski Kombinat
Azbestowy, sfinansowany przez te same kra­
je, które brały udział w budowie gazociągu

ilka dni temu za­
dzwonił do redak­
cji nasz Czytelnik
(adres i nazwisko
manę redakcji) w

następującej spra­
wie. Jest lokatorem domu
przy ul. Pstrowskiego w

Krakowie, który wskutek
wybuchu gazu doznał po­
ważnych uszkodzeń, a w

tym także — mieszkanie o-

wego Czytelnika. Wykona­
nie prac remontowych zle­
cono Miejskiemu Przedsię­
biorstwu Remontowo-Bu-
dowlanemu-2. Inwestorem
tych robót jest Przedsię­
biorstwo Gospodarki Mie­
szkaniowej „Podgórze”,
które w całości je finan­
suje z wyjątkiem kosztów

Cłhodz.ąc po złami
zakupu i instalacji urzą­
dzeń sanitarnych, jak ba­
terie wannowe, piece gazo­
we itp. Koszty te ponoszą
lokatorzy, którzy teraz wła­
dnie otrzymują rachunki
wystawione przez MPBR-2.

1 tu słucham uważnie gło­
su w słuchawce telefonu,
podającego ile to. policzyło
sobie ono za koszty wspom­
nianych urządzeń sanitar­
nych. Słucham i niedowie­
rzam. Za baterię wanno­
wą, której cena detaliczna
wynosi 445 zł, MPRB-2 za­

fakturowało kwotę 1154 zł.
Skąd ta różnica. Jest to

tzw. narzut stanowiący aż
ponad trzykrotną wartość
kosztów danego urządzenia,
a przy poźostałyćh pozy­
cjach (piec gazowy, umy­
walka i bateria do zlewo­
zmywaka) narzut ten jest
blisko czterokrotny.

Lokator z remontowane­
go domu przy ul. Pstrow­
skiego zapłacić ma to

własnej kieszeni, dlatego
chce wiedzieć skąd się
wzięły takie koszty., Jest
to naturalny odruch każ­
dego, kto zarabia i ayje z

pracy rąk. Wątpliwe jed­
nak, aby tak. samo postę­
pował inwestor. Płaci tyle,
ile żąda wykonawca, nieza­
leżnie od tego czy stosuje

400 czy nawet 500-procen-
tową marżę. A że są one

za wysokie... Trudno. Czy
można bowiem zrażać so­
bie wykonawcę. Łatwo
dzisiaj komuś się narazić i
popsuć sobie stosunki, a

gdzie później znaleźć inną
firmę?

Przykład z drakońskimi
narzutami, choć pokazany
tylko na podstawie ra­
chunku lokatora z ul.
Pstrowskiego, odsłania me­
chanizm robienia zysków
nie tylko przez przedsię­
biorstwa budowlane. A
przecież nie taki mecha­
nizm powstawania zysków
zakładała reforma gospo­
darcza. Toteż budzą one

sprzeciw nie tylko dlate­
go, że godzą w poczucie
zwykłej przyzwoitości, ale
obracają się przeciwko go­
spodarce.

Oto choćby z ostatnich
analiz naszego eksportu,
zwłaszcza do krajów ka­
pitalistycznych wynika, iż
coraz trudniej konkurować
w handlu światowym pol­
skimi towarami, gdyż są
one za drogie. Gdyby
sprzedawać je po cenach
oferowanych przez zagra­
nicznych odbiorców, eks­
port byłby wówczas nieo­
płacalny. Skąd zatem ma­
co konkurencyjne ceny na­
szych wyrobów na rynkach
zachodnich? Zawierają one

jakże często narzuty, w

których ukryte są koszty
wszystkich ułomności
przedsiębiorstw w dziedzi­
nie organizacji, techniki,
wydajności, i po prostu
skutki bałaganu i marno­
trawstwo. Wkalkulowuje
się je w ceny, a jeśli do te­
go jest się kooperantem w

zakresie ważnych części lub
półfabrykatów i posiada się
przy tym monopolistyczną
pozycję w skali zrzeszenia
czy nawet resortu, można
dyktować właściwie każdą
cenę. Gdzież bowiem pro­
ducent wyrobów finalnych

Projekt zmian w systemach
wynagradzania przewiduje też
od 1 grudnia 1983 r. znaczne

zwiększenie liczby przedsię­
biorstw, które będą mogły sto­
sować własny, już nie ekspe­
rymentalny — jak to ma miej­
sce dotychczas — system mo­
tywacyjny dla lepszej pracy
za wyższą płacę. Wyrażenie
zgody na powszechne stosowa­
nie nowego systemu płac jest
na razie niemożliwe, ponieważ
w wielu zakładach część za­
robków uzupełniających (do­
datki, staż, zmianowość) za­
gwarantowana jest w kodek­
sie pracy i układach zbioro­
wych.

Obydwa proponowane kie­
runki zmian motywacji do. lep­
szej pracy — zarówno ten, wy­
nikający z założeń uchwały
Rady Ministrów, jak i z do­
świadczeń eksperymentalnych
— są zgodne z duchem i lite­
rą reformy gospodarczej. Za­
pewniają przedsiębiorstwom
samodzielność w wyborze naj­
lepszego sposobu po-wiązania
płac z wynikami pracy, odpo­
wiadają naturalnemu dążeniu
— i marzeniu — które spro­
wadza się do prostej zasady:
płacić i wymagać.

STANISŁAW

JAREMCZAK

- energetyka
Sojuz. Od 1980 r. kombinat dostarcza do
państw RWPG 500 tys. ton azbestu rocznie.

Z kolei budowa Chmielnickiej Elektrowni
Atomowej przyczyni się do realizacji pro­
gramu zmian strukturalnych w bilansie pa­
liwowo-energetycznym krajów RWPG na

korzyść energetyki jądrowej. Tę elektrow­
nię budują wspólnymi siłami Czechosłowa­
cja, Polska, Węgry i ZSRR. Jej moc ma o-

siągnąć 4000 MW, a pierwszy prąd popłynie
już w przyszłym roku. Z budową elektrow­
ni ściśle wiąże się realizacja umowy o współ­
pracy przy budowie i eksploatacji linii e—

lektrycznej o napięciu 750 kV z Ukrainy do
Rzeszowa.

Ważnym wspólnym obiektem energetycz­
nym będzie również pierwsza kubańska e-

lektrownia atomowa, budowrana w okolicach
miasta Cienfuegos wspólnymi siłami Kuby,
ZSRR, CSRS, NRD i Węgier. Jeszcze w obec­
nym dziesięcioleciu powstaną nowe elektrow­
nie atomowe we wszystkich krajach RWPG
a w 1990 r. ich ogólna moc (nie licząc ra­
dzieckich elektrowni atomowych) ma osiąg­
nąć 37 tys. MW.

ALEKSANDRA DUNOWSKA

znajdzie innego kooperan­
ta?

Gdzieś jednak musi za­
trzymać się ów długi ołó­
wek wyliczający lub wpi­
sujący w ceny takie ele­
menty, jakie nigdy nie po­
winny się w nich znaleźć.
Czy reforma gospodarczo,
zdoła uruchomić nośniki
postępu, które wyzwolą
chęć rywalizacji i konku­
rencji między producenta­
mi? Nie widać, jak na ra­
zie, oczekiwanego wspar­
cia dla postępu innowa­
cyjnego ze strony techniki.
Jeszcze rok temu wyda­
wało się, że samodzielne
przedsiębiorstwa będą za­
interesowane własnym,
technicznym rozwojem.

Zgodnie z ustawą przewi­
dywano tylko na jeden rok
obowiązkowe wpłaty przed­
siębiorstw na centralny
fundusz w Ministerstwie
Nauki. Spodziewano się, że
obligatoryjne odpisy zdo­
ła się zastąpić dobrowol­
nymi umowami między
placówkami naukowymi a

przedsiębiorstwami. Minio­
ny rok'nie zaowocował je­
dnak nowymi umowami,
przedsiębiorstioa nie kwa­
pią się zbytnio po nowe

rozwiązania, wskutek cze­
go placówki naukowo-ba­
dawcze nie otrzymują z

przemysłu zbyt wielu złe-
ceń, a tym samym nie ma-

ją dostatecznych wpływów
finansowych. Również '

ta

część funduszu na postęp
techniczny, która pozo sta­
je . w przedsiębiorstwie,
często nie jest wykorzy­
stywana.

Tymczasem, jak nigdy
dotąd, staje się potrzebny
postęp na linii technika-
-ekonomika, gdyż tu tkwi
najważniejsze źródło pota­
nienia kosztów produkcji.
Nie wyzwolimy się inaczej
od „spuchniętych” cen wy-
wołanych olbrzymimi mar­
żami i narzutami.

TADEUSZ STEC
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Nowe przepisy, nowe projekty

Odzież ochronna i robocza

ni* l na tej podstawie otrzy- krajów socjalistycznych lub
mał paszport na wyjazd do pobrały w banku dewizy
krajów kapitalistycznych bądź przed dniem 10 sierpnia mu-

Jugosławil lub Chin, może szą dokonać dopłaty do wyso-
otrzymać w banku, jeśli nie kości stawek obowiązujących
wywozi dewiz i konta, 10 do- obecnie. Już po raz któryś po-

Nowe opłaty przy zakupie walutNajpierw była decyzja Prezydium Rządu i 18 kwietnia
br. o skierowaniu do społecznej konsultacji wstępnych za­
łożeń projektu uchwały Rady Ministrów zmieniającej za­
sady przydzielania pracownikom odzieży ochronnej, odzie­
ży roboczej i sprzętu ochrony osobistej — potem do kil­
kudziesięciu organizacji związkowych przesłano wspom­
niane propozycje z prośbą o zgłoszenie uwag, sugestii itp.
Ostatnio Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych
przygotowało opracowanie będące wynikiem przeprowa­
dzonej konsultacji. 28 lipca br. w Warszawie spotkali się
przedstawiciele tych organizacji związkowych, które
zgłosiły uwagi do założeń. W rezultacie przeprowadzonej
dyskusji jej uczestnicy zaaprobowali dokonane w projek­
cie zmiany. W najbliższym czasie kompletny już projekt
uchwały wejdzie pod obrady Rady Ministrów.

Jakie uwagi wynikłe z konsultacji zostały uwzględnio­
ne? A więc przede wszystkim uściśleniu uległy warunki
uprawniające do przydziału odzieży roboczej. Mają ją
otrzymywać osoby, wykonujące prace, przy których wy­
stępuje intensywne brudzenie, przykra woń, albo działa­
ją czynniki mechaniczne powodujące przetarcia i rozdar­
cia — czyli przyspieszające niszczenie odzieży własnej pra­
cownika. Odzież roboczą ma przysługiwać również wów­
czas, gdy wymagają tego jasno sprecyzowane wymagania
sanitarne lub higieniczne. Gotowy projekt uwzględnia gło­
sy pracowników, iż dla stanowisk których praca wyko­
nywana jest na otwartej przestrzeni lub w pomieszcze­
niach nie ogrzewanych, ale nie ma charakteru stałego na­
leży przydzielać odzież ocieplaną i przeciwdeszczową nie
jednak jako odzież dyżurną, lecz imiennie na wydłużo­
ne okresy używalności, proporcjonalnie do czasu wykony­
wanej pracy. Kolejną zmianą wniesioną do projektu
uchwały jest nowe określenie zasad przydzielania odzieży
roboczej także dla innych niż robotnicze stanowisk,
na których praca stale jest wykonywana w warunkach
narażających własną odzież i obuwie na intensywne ni­
szczenie, a także ze względu na określone wymagania sa­
nitarne i higieniczne (nip. dozór techniczny, lekarze, pie­
lęgniarki, laborantki, magazynierzy, sprzedawcy ftp.).

Jakie uwagi nie zostały uwzględnione w projekcie? Jest
ich dokładnie sześć, my Jednak omówmy te najważniej­
sze. I tak nie zgodzono się na uchylenie przepisu ze­
zwalającego na stosowanie przez pracowników własnej
odzieży 1 obuwia oraz wypłaty z tego tytułu ekwiwa­

Zamieniać, ale na

W
yższe stawki
czynszów, które
mają obowiązy­
wać od paździer­
nika bieżącego
roku, obciążą m.

in. budżety tych osób, które
samotnie zajmują duże mie­
szkania. Przedte wszystkim
odczują podwyżki portfele
emerytów i rencistów. No­
we przepisy przewidują bo­
wiem dodatkowe opłaty za

nadmetraż.
Obowiązująca u nas norma

powierzchni mieszkalnej dla
1 osoby wynosi 10 metrów
kwadratowych. Jednak są
od niej odstępstwa. Do do­
datkowej powierzchni mają
prawa np. przewlekle chorzy,
a nawet nauczyciele mogą
starać się o osobny pokój
do pracy.

Nadmetraż płacić się bę­
dzie wówczas, gdy po u-'
względnieniu normatywnej i

ewentualnie przysługującej lo­
katorom dodatkowej powierz­
chni okaże się, że w mieszka­
niu jest jeszcze pokój „nad­
wyżkowy”. Czynsz wzrośnie o

100 proc. Tak sprawę precyzu­
je przepis. Zdarza się jednak,
że dwa pokoje w jednym mie­
szkaniu są większe niż 4 w

innym. Jak zatem w takich
przypadkach interpretować
przepisy?

Przyjrzyjmy się kiilfau sy­
tuacjom. Oto przykład pier­
wszy — dwie osoby (nie po­
siadające dodatkowych u-'
prawnień) zajmują lokal, w

którym jeden pokój ma 21, a

drugi — 12 metrów. Ponie­
waż większy pokój wyczer­
puje limit powierzchni przy­
sługujący dwuoosobowej ro­
dzinie, to za drugi — dwu-
nastometrowy — trzeba bę­
dzie płacić czynsz podwyż­
szony. Inna sytuacja: pokoje
o powierzchni: 8, 12 1 16 m

lentu pieniężnego. Chodzi w tym miejscu o to, ft możli­
wość stosowania przez pracowników własnej odzieży
i obuwia (przy jednoczesnej wypłacie ekwiwalentu pie­
niężnego) ma na celu zmniejszenie trudności zaopatrzenio­
wych zakładu pracy. Istnieje wiele takich stanowisk, przy
których własna odzież pracownika zastępować może odzież
roboczą, choćby obuwie.

Nie zdecydowano się także — co sugerowano w trakcie
konsultacji — na przekazanie w gestię zakładów pracy
decyzji o przydzielaniu kożuchów i kurtek ocieplanych
futrem naturalnym. Obawiano się bowiem źbyt dowolne­
go traktowania takich uprawnień przez zakłady pracy,
dlatego więc w dalszym ciągu kożuchy i kurtki ocieplane
futrem naturalnym (ich brak występuje na rynku) przy­
dzielane będą w sporadycznych i uzasadnionych przypad­
kach na mocy decyzji resortowych ministrów. Zakłady
pracy nie będą także mogły samodzielnie obliczać ekwi­
walentu pieniężnego za przedłużone używanie odzieży ro­
boczej, nie będą mogły dlatego, że uwzględnienie takiego
wniosku powodowałoby duże zróżnicowanie cen na iden­
tyczne artykuły, a tym samym wzrost konfliktów w za­
kładach, które stosowałyby niższy niż w innych, ekwiwa­
lent. Ekwiwalent bowiem nie jest przeznaczony na zakup
nowej dzieży, lecz stanowi jedynie zwrot kosztów amor­
tyzacji używanej odzieży własnej pracownika.

Jeżeli już o amortyzacji mowa, to nie uwzględniono
również propozycji o zobowiązaniu pracownika do płace­
nia za niezamortyzowaną część wartości odzieży lub obu­
wia w razie rozwiązania umowy o pracę. W tym przy­
padku powołano się na stosowne przepisy prawa, w myśl
których wykluczony jest jakikolwiek przymus zakupów,
a więc i kupno (bo płacenie za niezamortyzowaną część
wartości odzieży takim kupnem by było) odzieży lub obu­
wia może dojść do skutku wyłącznie w drodze dwu­
stronnej i oczywiście dobrowolnej umowy. Nie oznacza to

jednak, te zwalniany czy zwalniający się pracownik nie
będzie miał obowiązku zwrotu wcześniej przyznanej mu

odzieży.
Ostateczny kształt uchwały poznamy dopiero wówczas

gdy zaakceptuje ją Reda Ministrów, która — jak to już
wspominaliśmy — w najbliższym czasie nada mocy obo­
wiązującej temu aktowi prawnemu.

JANUSZ HANDEREK

kw. Jeżeli zajmują je trzy
osoby, to opłata nie zostanie
podniesiona. Natomiast, jeśli
lokatorami są dwie osoby,
to za ponadnormatywny u-

znany będzie pokój pierw­
szy.

Warto także wiedzieć, że

opłaty dodatkowe nie będą
pobierane za pokoje mniej­
sze niż sześciometrowe, ani
za te, które główny lokator
wynajmie na stancje ucz­
niowskie.

Lepiej płacić,
czy zamienić?

Po trzecim etapie regulacji
(nastąpi on w październiku
1985 r.), stawka czynszu za

„mieszkanie z wygodami'’
wyniesie 22 zł za m kw. Za
każdy więc nadwyżkowy
metr trzeba będzie płacić aż
44 zł.

W myśl nowych zasad ten,

CO?
kto zdecyduje się na zamia­
nę, nie będżie też musiał od­
nawiać opuszczonego miesz­
kania. Remont przeprowadzi
na koszt własny administra­
cja,. W przypadku zamiany
większego mieszkania kwate­
runkowego na mniejsze spół­
dzielcze, eo też jest wreszcie
możliwe, zainteresowany nie
wpłaca równowartości loka­
torskiego wkładu spółdziel­
czego. I- jeszcze jedno udo­
godnienie — koszty przepro­
wadzki do nowego lokalu
także bierze na siebie pań­
stwo.

Kandydaci do zamiany nie
muszą czekać do październi­
ka. Już teraz mogą zgłaszać
się do kwaterunku. Od chwi­
li złożenia wniosku o zamia­
nę nie płaci się za nadmet­
raż.

BOGUSŁAWA
FRYDRYCHOWICZ

Komunikat
PAP dotyczący

zmian w opłatach przy
zakupie walut krajów so­
cjalistycznych i dewiz

wprowadził pewne zamiesza­
nie wśród potencjalnych tury­
stów. Otóż zmiana dokonana
przez ministra finansów pod­
nosi już obowiązujące opłaty
w przypadku walut krajów so­
cjalistycznych z 25 do 30 proc.
1 dewiz z 50 do 100 proc. Dla

przykładu jeśli ktoś kupuje na

książeczkę walutową korony
czeskie, to oblicza się je we­
dług następujących zasad.
Kurs waluty ustalony przez

Kto potrafi sam prowadzić eksport?
W

1964 roku Mini­
sterstwo Handlu
Zagranicznego u-

dzieliło trzem za­
kładom koncesji
na prowadzenie

samodzielnej działalności eks­
portowo -importo wej: „Rafa -

mętowi” w Kuźni Racibor­
skiej, „Befamie” w Bielsku-
Białej i Zakładom Cegielskie-
go w Poznaniu. Przy czym
warto zaznaczyć, że u Cegiel­
skiego Biuro Handlu Zagra­
nicznego nie zajmuje się ca­
łym eksportem tylko sprze­
dażą wysokoprężnych silni­
ków okrętowych i kolejo­
wych. W tych ramach obsłu­
giwane są również Zakłady
Urządzeń Technicznych „Zgo­
da” w Świętochłowicach oraz

Zakład Budowy Silników Sto­
czni Gdańskiej im. Lenina.
Realizowane są oczywiście u-

mowy związane z odnową li­
cencji lub kupnem nowych.
W ramach nowych koncesji
na handel zagraniczny przez
ministerstwo zakres działal­
ności BHZ nie zostanie roz­
szerzony.

Biuro pozostaje na włas­
nym rozrachunku ekonomi­
cznym. Pobiera więc od kon­
traktów normalną prowizję.
Zakupy w macierzystym za­
kładzie dokonuje się na za­
sadzie komisowej. Najważ­
niejsze przy tym jest, że
handel zagraniczny powiąza­
ny jest ściśle z bieżącą pro­
dukcją. W normalnych la­
tach 85 proc, obrotów stano­
wią własne wyroby.

Jeden duży zakład potrafił
przez kilka lat wykształcić

prezesa NBP (podane kursy
dotyczą tabeli z 1 sierpnia
1983 r.) wynosi 434,16 zł za 100
koron i od tej sumy oblicza
się obecnie 30 proc, opłatę,
ożyli 130, 24 zł. Razem więc
po dodaniu, każdy kupujący
dewizy w banku płaci za 100
koron 546,4 zł. Do 10 sierpnia
tzn. do daty smiany wysoko­
ści opłat, za 100 koron płaciło
się 542,7 zł. Różnica więc wy­
nosi niecałe 22 złote. W przy­
padku węgierskiego forinta
różnica ta jest jeszcze mniej­
sza — 14,8 zł.

Jeśli ktoś posiada zaprosze-

odpowiednią kadrę, która pe­
netrując rynek, umie zawsze

oferować to co jest na nim
poszukiwane. Od 1965 do 1978
r., w cenach porównywal­
nych, eksport ciągle zwięk­
szał się. Po tym okresie za

znaczył się pewien spadek
Kłopoty dotyczyły wszystkich
więc trudno się dziwić, że do-
sięgnęły i „Cegielskiego”.

Dla tych wszystkich, któ­
rzy dopiero teraz otrzymali
koncesję, utworzenie własne­
go biura nie powinno być
traktowane jako panaceum
na automatyczne zwiększenie
eksportu. Tak się bowiem
składa, że handel silnikami
jest bardzo specyficzny. Na
Całym świecie opiera się
produkcja na licencjach. Li­
czy się na rynku parę firm

zajmujących się projektowa­
niem, z których dwie: szwaj­
carski „Sulzer” oraz duński
„Burmeister i Wadn” użyczy­
ły swoich licencji dla 90—95
proc, produkcji dużych silni­
ków. W dziale silników o

niższych obrotach 30—35
proc, licencji wyszło z firmy
francuskiej SEMT „Pielstick”.
Cała polska produkcja oparta
jest na wieloletnich umo­
wach, które zobowiązują nas

do dotrzymywania wysokich
reżimów technologicznych i
montażowych. Żeby utrzymać
się na rynku wyroby muszą
być tak samo dobre jak z

innych państw. Aby jednak
nie było bałaganu i dumpin­
gu licenrcjodawcy sami orga­
nizują rynek sprzedażv wy­
znaczając terytoria, gdzie da­
ny producent otrzymuje
swobodę działania.

larów. Zgodnie z zarządze­
niem także i w tym przypad­
ku opłata została podniesiona.
Przy obecnym kursie kupna
dolara płaci się 99,34 zł za jed­
nego. Trzeba to więc pomno­
żyć przez 100 proc, czyli od­
bierając 10 dolarów należy za­
płacić 993,4 zł plus 993,4 zł tj.
1986, 8 zł.

Na marginesie warto zazna­
czyć, że nie została z powodu
zmiany opłat podniesiona wy­
sokość limitów wymiany wa-

_

lut przv wyjazdach do krajów potrzebną nerwowość wśród

socjalistycznych. Wszystkie o- turystów.
soby, które zakupiły waluty (żur)

Zakłady „HCP” mają w

Europie koncesję na kraje
RWPG oraz tradycyjnie już
do Szwecji. Rywalizacja prze­
niosła się teraz na kraje
trzeciego świata, głównie
Arneryikę Południową i Azję.
V’ tym handlu korzysta się
na ogół z pośrednictwa róż­
nych instytucji, gdyż takie są
wymogi poszczególnych ryn­
ków. Przy czym co ważne
nie trzeba prowadzić kosz­
townych kampanii reklamo­
wych, w prasie czy na uli­
cach. Nikt dla własnego wi­
dzimisię nie kupuje za parę
tysięcy dolarów dużego sil­
nika.

Jeśli dostawca chce coś
sprzedać w innej strefie,
może tego dokonać za po­
średnictwem sieci licencjo­
dawcy. Wprowadza to pewien
ład we wzajemnych stosun­
kach między producentami.
O wszystkim decyduje jed­
nak jakość. Każdy element
musi pracować dobrze, tak
by nie było kłopotu z wy­
mianą części w różnych
miejscach na kuli ziemskiej.

Mimo ogólnego kryzysu ca­
ła produkcja „Cegielskiego”
została wykupiona do 1984 r.

Teraz trwa walka o zamó­
wienia na 1985 rok. Ogólno­
światowy kryzys sprawił, że

terminy dostaw i zamówień
bardzo skurczyły się. Mimo
to nasze silniki cieszą się w

świecie dobrą opinią. Pewne
kłopoty przysparza jednak
wysoki kurs dolara. W kra­
jach trzeciego świata oferu­
jemy nasze wyroby głównie
w walucie amerykańskiej.
Odbiorcy zaś woleliby płacić

szczególne zarządzenia doty­
czące zmiany opłat, wysokości
limitów na wyjazdy mają moc

obowiązującą wstecz. Stwarza
to dużo nieporozumień i bała­
ganu zwłaszcza w biurach
podróży. Działanie prawa
wstecz nie jest najlepszym
rozwiązaniem. Poza tym,
wprowadzanie wszelkich
zmian w trakcie trwania se­
zonu turystycznego, mimo te­
go, że były one wcześniej sy­
gnalizowane, wprowadza nie-

innymi pieniędzmi, które tra­
cąc na wartości relatywni*
obniżają wpływy z eksportu.
Dla Japończyków czy Niem­
ców łatwiej jest dokonywać
skomplikowanych rozliczeń
bankowych. Jednak i my,
chcąc się utrzymać na rynku,
musimy oferować silniki po
niższych cenach, w miejsco­
wej walucie.

Przy stosowaniu tych sa­
mych licencji w różnych
krajach koszty własne pro­
dukcji są mniej więcej stałe.
W przypadku Polski duży
wpływ mają wewnętrzne ce­
ny zaopatrzeniowe. Na ten
rok poddostawcy nie sygna­
lizują podwyżek cen. Wszy-

. stko więc wskazuje, że
wskaźnik efektywności eks­
portu będzie w tym roku
lepszy niż w 1982 r. Zmiana
kursu dolara do złotówki
zwiększyła opłacalność eks­
portu.

W „Cegielskim” już w la­
tach 60. zrozumiano, że ża­
den zakład nie może produ­
kować nowoczesnych urzą­
dzeń jeśli na bieżąco nie bę­
dzie miał kontaktów z zagra­
nicznymi kontrahentami. Po­
za tym dzięki wpływom z

eksportu mpżna dobrze or­
ganizować produkcję, są przy­
najmniej pieniądze na nie­
zbędne zakupy. A jednak

-nie każdy potrafi to robić tak
dobrze jak Biuro Handlu Za­
granicznego Zakładów „HCP”.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

Statki na miarę XXI wieku
Korespondencja z Węgier

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

Właśnie te ostatnie jedno­
stki oznaczały pokonanie
przez Stocznię im. Adolfa
Warskiego progu technologi­
cznego o doniosłym znaczeniu.
Chemikaliowce budowane dla
Norwegii, stanowiły bowiem
w światowym budownictwie
okrętowym nową generację
statków. W roku 1975 pismo
amerykańskich okrętowców
„Marinę Engineering Log” u-

inało prototypowy statek
„Bow Fortune” do przewozu
chemikaliów najciekawszym
statkiem roku. Budowa serii
12 chemikaliowców zakończy­
ła sę w 1977 roku.

Ale oto w Stoczni Warskie­
go wyrosła nowa specjalność,
jaką stanowi rodzina pro­
mów samochodowo-pasażer-
skich. Nie pojawiły się one

nagle, bo pojawić by się nie
mogły, gdyby nie wcześniej­
sze doświadczenia stoczni
zdobyte przy budowie jedno­
stek szkolno-towarowych i
statków naukowo-badaw­
czych dla ZSRR. Były to jed­
nostki skomplikowane o bo­
gatym wyposażeniu i znacznej
ilości załogi. Dzięki temu
właśnie mogły powstać pro­
my pasażersko-samochodo­
we „Pomerania’ i „Silesia”
przeznaczone dla Polskiej
Żeglugi Bałtyckiej, prom
„Georg OTS” do obsługi gości
Olimpiady „Moskwa-80”, po
zbudowaniu którego stocznia
otrzymała zamówienie ra­
dzieckie — tym razem już
na serię promów. Logiczną
konsekwencją i niejako u-

wieńczeniem budowy tej ro­
dziny statków jest podpisany
niedawno przee stocznię
wstępny kontrakt z armato­

rem radzieckim na budowę
5 dużych jednostek pasażer­
skich. Stoczniowcy ze Szcze­
cina twierdzą, że jeden z ta­
kich „pasażerów” mogliby z

powodzeniem wybudować
dla Polskich Linii Oceanicz­
nych na miejsce wysłużonego
już „Stefana Batorego”.

Gdy w Szczecinie ileś lat
temu przystępowano do bu­
dowy statków naukowo-ba­
dawczych, któż mógł wtedy
przypuszczać, że w tej wła­
śnie stoczni na przełomie lat
siedemdziesiątych przerodzą
się one w nową generację,
dadzą „Warskiemu” zamó­
wienia 1 że przyniosą stoczni
rozgłos i sławę. Mówiąc o

zamówieniach niezwykle i-
stotne jest to, że wypełniły
one moce wytwórcze stoczni
na I połowę lat osiemdziesią­
tych, a więc na okres, w któ­
rym światowy przemysł o-

krętowy przeżywa najgłębszy
w Okresie powojennym kry­
zys wyrażający się w kom­
pletnym niemal braku za­
mówień na nowe statki.
Większość zamówień na stat­
ki ze Szczecina pochodzi od
armatorów radzieckich. Nie­
zależnie od programu promo-
wo-pasażerskiego, radzieckie
kontrakty na statki w Szcze­
cinie związane są z badania­
mi dna morskiego w ramach
progarmów „Szelf”.

Prawdą jest jednak i to,
że zamówienia stoczni „War­
skiego” jak każdej zresztą
innej stoczni w kraju, reali­
zowane są w niezwykle trud­
nych warunkach zaopatrze­
niowych. Brakuje blach sta­
lowych na kadłuby, brakuje
kabli, farb, a silniki napędu
głównego docierają do stocz­
ni z poważnym opóźnieniem.

Niemniej szczecińscy stocz­
niowcy przekazali w ubie­
głym roku do eksploatacji U
statków, i tego 7 dla ZSRR.

Wśród budowanych w tym
roku statków na uwagę za­
sługuje kolejna jednostka
naukowo-badawcza z zamó­
wionej serii „Witeź” dla A-
kademii Nauk ZSRR. Dwa
statki z tej serii eksploato­
wane są już na Morzu Śród­
ziemnym i Atlantyku. To
właśnie te jednostki stanowią
nową generację pływających
laboratoriów. Są one szczy­
towym osiągnięciem oceano-

techniki i według opinii u-

czonych ZSRR, bez obaw o

przesadę, wolno je nazwać
jednostkami na miarę XXI
wieku. ■Są to statki przysto­
sowane do badań biologicz­
nych i geofizycznych metodą
sejsmiczną, geochemiczną,
magnetyczną i elektroiskro-
wą. Jednostka ta ma 26 la­
boratoriów wyposażonych w

urządzenia do badań specja­
listycznych oraz maszynę cy­
frową do przetwarzania da­
nych.

Najatrakcyjniejszym u-

rządżeniiem tego pływającego
laboratorium jest tzw. wstę­
ga sejsmiczna o długości 6
km, ciągnięta przez statek,
odbiera ona przez swoje
czujniki wrażenia akustycz­
ne wywoływane przez strza­
ły z działka pneumatycznego.
Zjawiska zachodzące podczas
tych imitowanych podwod­
nych wybuchów automatycz­
nie przekazywane są maszy­
nie cyfrowej do przetwarza­
nia.

To nie wszystko. Statki
naukowo-badawcze dysponują
także kompleksem urządzeń

do badań głębinowych, skła­
dającym się z batyskafu (ło­
dzi podwodnej) i dzwonu
konstrukcji szczecińskich in­
żynierów oraz komorami de­
kompresyjnymi na pokładzie
statku. Zestaw ten opuszczo­
ny ze statku-matki na jed­
nej linie — arterii życia —

umożliwia prowadzenie nur­
kom prac podwodnych (zbie­
ranie próbek, badania) na

różnych głębokościach — do
250 m. Płetwonurkowie ra­
dzieccy na „Witezi” prowa­
dzili już takie badania w

wodach Oceanu na głęboko­
ści 180 m.

Treść depesz nadesłana do
Szczecina z obu statków by­
ła jednomyślna. Doskonałe
konstrukcje. Świetnie spraw­
dzają się w warunkach mor­
skich we wszystkich strefach
klimatycznych. Komfort pra­
cy laboratoriów chyba lepszy
niż na lądzie. Najwięcej po­
chlebnych opinii uzyskał
kompleks urządzeń do badań
podwodnych, uważany jako
nowatorski i unikalny w kra­
jach RWPG. Wyprzedza on

w zakresie niektórych roz­
wiązań podobne urządzenia
zachodnie.

Jeśli ludzie zaczynają pe­
netrować morskie głębiny i
eksploatować podwodne ich
zasoby, tworzyć to będzie no­
we potrzeby jak układanie
rurociągów, instalowanie
zbiorników, przepompowni.
Niezbędne będą do tego no­
we, specjalistyczne statki o

nowych konstrukcjach. I te

problemy konstruktorzy z

„Warskiego’ już dziś mają
na uwadze.

TADEUSZ STEC

0 korzyściach z ludzkiej inicjatywy
N

iejednokrotnie pisałem o Istnie­
jącym na Węgrzech zjawisku
tzw. drobnych przedsięwzięć.
Była więc mowa o plusach
i minusach tego zamierzenia
zainicjowanego prawie przed 2

laty, a które w ogromnej większości
przypadków sprawdziło się w prakty­
ce.

Usankcjonowanie przez państwo tego
rodzaju działalności w różnych dzie­
dzinach życia gospodarczego wyzwoliło
sporo ludzkiej inicjatywy i pomysło­
wości, przynosząc bezsporne korzyści
tak tym, którzy podjęli to pewnego
rodzaju ryzyko, jak i ogółowi.

Tego stanu nie zmienia fakt, że nie­
którzy uczestnicy tego rodzaju przed­
sięwzięć po pewnym czasie zmuszeni
byli zrezygnować z „działania na włas­
ny rachunek”, gdyż okazało się. iż za­
mierzenia przekraczają ich możliwości
i po prostu nie opłacało się to. Ale tacy
stanowią zdecydowaną mniejszość. Na­
tomiast ludzie z głową na karku, pra­
cowici, pełni inicjatywy „lądują” zu­
pełnie dobrze.

Przytoczmy konkretny przykład, wy­
kazujący, że dobry interes zrobili za­
równo ci, którzy podjęli działalność na

własny rachunek, jak i ci, którzy ko­
rzystają z ich usług.

Spośród wszystkich tego rodzaju
przedsięwzięć zdecydowanie najszyb­
szą karierę zrobili prywatni taksówka­
rze. W ubiegłych latach bardzo liczne
były skargi na znikomą ilość taksó­
wek, jak też na pracę i zachowanie się
kierowców. Występowało to ze szcze­
gólną ostrością w ponad 2-miliono-
wym Budapeszcie, gdzie oczekiwanie
na taksówkę, zwłaszcza w określonych
porach dnia, głównie zaś wieczoiem,
było zjawiskiem nagminnym. Zachowa­
nie się siedzących za kierownicą „jaś­
nie panów” kierowców było często po­
niżej wszelkiej krytyki. Doszło do tego,

że jak to napisało jedno z satyrycz­
nych, pism stołecznych, „Taksówki nie
służyły wygodzie pasażerów, lecz kie­
rowców, a korzystanie z usług tego ro­
dzaju komunikacji uzależnione było od
«łaski» taksówkarza ^sprawującego
władzę»”.

Zachowujący się ordynarnie, opry­
skliwy kierowca z reguły wyrażał zgo­
dę na jazdę jedynie w kierunku, jaki
był jemu wygodny, nieraz traktował
pasażera arogancko, jeśli otrzymany
napiwek nie odpowiadał jego wymaga­
niom.

Tak więc w naddunajskiej stolicy pa­
nowały w tym względzie zwyczaje
jakby żywcem przeniesione znad Wi­
sły.

I oto nagle okazało się, że może być
zupełnie, ale to zupełnie inaczej. A
zmiana ta spowodowana została właś­
nie pobudzeniem inicjatywy w ramach
tzw. drobnych przedsięwzięć.

Obecnie do dyspozycji mieszkańców
węgierskiej stolicy jest 2.500 prywat­
nych taksówek, które wyjechały na

miasto w ciągu niespełna ostatnich 18
miesięcy. Jeśli dodamy do tego 3.800
taksówek znajdujących się w posiada­
niu państwowego stołecznego przedsię­
biorstwa „F6taxi”, to oczywiste, że

poprawie musiała ulec obsługa pasa­
żerów.

Obecnie przedsiębiorstwo państwowe
„F6taxi” nie jest już jedynym mono­
polistą. a co więcej musi dołożyć nie­
mało starań, aby zapewnić sobie klien­
telę. W dobie zaś kiedy o pracy przed­
siębiorstwa decydują wyniki ekono­
miczne. staje się to zadaniem pierw­
szoplanowym.

Sytuację dodatkowo utrudnia fakt,
że wielu kierowców tego przedsiębior­
stwa skorzystało z możliwości usamo­
dzielnienia się i podziękowało za pra­
cę.

Ci kierowcy, którzy pozostali w

„Fótaxi” stali się wręcz „aniołami”.
Nie wiadomo naprawdę jak się zacho­
wać, kiedy kierowca usłużnie otwiera
ci drzwiczki, częstuje w czasie jazdy
papierosem, czy też daje dziecku cze­
koladkę... Takich właśnie „cudownych
przeobrażeń” doczekali się mieszkańcy
Budapesztu w rezultacie wszechmocnej
konkurencji.

Stołeczne przedsiębiorstwo „Fótaxi”,
chcąc zapewnić sobie odpowiedni stan

liczebny kierowców, zezwoliło w dniach
wolnych na podejmowanie pracy
ubocznej w granicach do 60 godzin
miesięcznie. Jednocześnie wprowadzono
progresywny system premiowania
i wprowadzono szereg innych zarzą­
dzeń, przynoszących korzyści tak pa­
sażerom jak i kierowcom taksówek
miejskich.

Jak skuteczna i groźna jest konku­
rencja „magan taxi”, czyli taksówek
prywatnych, niech świadczy rzewna w

tonie wypowiedź kierownictwa pań­
stwowego przedsiębiorstwa „Fótaxi”,
że zamiast ubiegłorocznego zysku w

wysokości 84 min forintów, w tym ro­
ku liczą już tylko na 30 min...

I jeszcze jeden efekt owej konkuren­
cji. Otóż „Fótaxi” podało oficjalnie do
wiadomości, że w tym roku nie prze­
widuje podwyżki taryfy, co oczywiście
spotkało się z dużym zadowoleniem
wśród pasażerów. A przecież w mię­
dzyczasie ceny paliw znacznie poszły w

górę.
Ale klienta trzeba przyciągnąć, zaś w

tak trudnej sytuacji należy dobrze
liczyć i szybko podejmować decyzję,
aby wyjść na swoje. Trochę mniejszy
zysk, ale za to większy obrót. Wtedy
jakoś wszystko się wyrówna i wyniki
ekonomiczne będą nie najgorsze

ANDRZEJ CZERKAWSKI
f

dyby komuś zapro-
9 panować potrawkę

f 2 liści buraczanych
i deser z kukury-
dzianej słomy, ża-

tsdr chnąłby się zapewne

uważając to menu ea godne
rogacizny. Nie namawiam ni­
kogo do korzystania z jadło­
spisu czworonogów póki je­
szcze kartkowe normy wy­
starczają. Niemniej jednak w

tej potrawce z liści buracza­
nych jest tylko trochę prze­
sady. Liście buraczane pod­
dane odpowiednim, niezbyt
zresztą skomplikowanym za­
biegom technologicznym do­
starczają wartościowego biał­
ka, które może być z powo­
dzeniem stosowane w żywie­
niu człowieka, że nie wspo­
mnę już o możliwościach

wykorzystania tegoż białka ja­
ko paszy.

Zielone białko pozyskuje się
nie tylko z samych liści, ale
w ogóle z zielonych części ro­
śliny — z łodyg kukurydzia­
nych czy nawet z kartofla­
nych łętów. Rzecz nie jest
wcale wymysłem ostatnich
czasów. Na możliwość wyko­
rzystania liści do produkcji
koncentratów białkowych
zwrócono uwagę jeszcze w la­
tach 20. naszego stulecia.
Wówczas świat nie miał ta­
kich problemów z żywnością,
jak dziś, więc pomysł prze­
szedł bez szerszego echa do­
starczając tematów badaw­
czych jedynie niektórym nau­
kowcom. Obecnie sprawą za­
jęły się państwa wysokou-

przemysłowione, jak również
kraje trzeciego świata, w

których kwestia wyżywienia
należy do najbardziej waż­
kich problemów społecznych.

Zielone białko zawiera w

swoim składzie od 70 proc,
białka, resztę stanowią zaś
tłuszcze, skrobia i składniki
mineralne. Jedną z tajemnic
technologii wytwarzania jest

Zielone białko
„zgubienie” po drodze wszys­
tkich składników smakowych
i zapachowych zdradzających
pochodzenie. Tym sposobem
można zapewnić uniwersal­
ność zastosowań — można
więc wzbogacać tym białkiem
liczne potrawy bez obaw, że
będą smakować jak np. kuku­
rydza.

Kiedy pierwsze doświadcze­
nia z podawaniem zielonego
białka zwierzętom zakończyły
się powodzeniem, poczęto od­
ważnie eksperymentować z

dziećmi. Pierwszy s ekspery­

mentów na większą skalę
przeprowadzono w roku 1961
na Jamajce. Te badania mia­
ły wykazać czy dodatek zie­
lonego białka może zrekom­
pensować niedobory mleka w

żywieniu niemowląt. Próby
dały efekt pozytywny. W la­
tach 70. dokonywano sze­
regu prób m. in. w Indiach i
Nigerii. I tutaj wyniki prze­
mawiały na korzyść zielonego
białka. Dzieci odżywiane po­
trawami przyrządzanymi w o-

parciu o białko pozyskiwane
z liści rozwijały się tak samo

jak dzieci, których dieta opar­

ta była głównie o rośliny
strączkowe.

Wyniki badań wpłynęły na

uruchomienie pozyskania zie­
lonego białka na skalę prze­
mysłową. Podjęto się tego m.

in. we Francji, USA, Wielkiej
Brytanii, w Związku Radziec­
kim i na Węgrzech. W więk­
szości krajów białko z liści
używane jest jako wartościo­
wy dodatek do pasz dla trzo­
dy chlewnej i drobiu. Najda­
lej poszli Węgrzy stosując je
jako składnik w niektórych
produktach żywnościowych.

Niektóre przesłanki pozwa­
lają wnioskować, że era zie­
lonego białka jest przed na­
mi. Dowiedziono przede
wszystkim, że białko z liści
odpowiada wszelkim normom,

jakie muszą posiadać produk­
ty spożywcze Po drugie, przy
jego pozyskiwaniu nie wystę­
pują jakieś szczególne bariery
technologiczne, po trzecie, bo­
gate są zasoby roślin, które
stanowić mogą potencjalny
surowiec do pozyskania zielo­
nego białka; oprócz wspo­
mnianych. już tutaj w grę
wchodzą niektóre rośliny wo­
dne, dziko rosnące bez więk­
szego dotąd znaczenia gespo-
larczego, po czwarte wreszcie,
stawką jest tu optymalizacja
wykorzystania substancji biał­
kowych. Produkcja pasz w o­

parciu o zielone białko po­
zwala na zwiększenie ilości
zbóż' kierowanych do kon­
sumpcji.

Jeśli chodzi o nas, to w naj­
bliższym czasie nie grozi nam.

spożywanie liści buraczanych
w formie kondensatu białko­
wego. My jesteśmy wciąż na

etapie zmniejszania marno­
trawstwa produktów rolnych,
co w niektórych przypadkach
bywa wręcz niewiarygodne.
Nie sztuka tylko wyproduko­
wać — sztuką jest wszystko
przetworzyć. A fakt, że w

eksperymentowaniu z zielo­
nym białkiem przodują kraje
syte, ma swoją wymowę.

TOMASZ ORDYK
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KURSY
■ kierowników zakładów

gastronomicznych
■ kelnerów

■ bufetowych
■ sprzedawców

sklepowych

Kraków, ul. Dietla 38, tel.

68-10-88, w godz. 8—17.

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,

KURSY
■ mistrza

dyplomowanego
■ pedagogiczno

dla mistrzów

■ Instruktorów

praktycznej nauki
zawodu

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego,

Kraków, ul. Dietla 38, tel.

66-10-88, w godz. 8—17.

KURS
instruktorsko-

metodyczny
dla kandydatów na lnstru.
ktorów 1 wykładowców na­
uki Jazdy,' z terenu Krako­
wa i Nowej Huty,

organizuje
Krakowski Uniwersytet

Robotniczy ZSMP

Wpisy 1 Informacje:
— Kraków, al. Słowackie­

go 29, tel. 33-51 -80
— Nowa Huta os. Młodoi-

el 1, tel. 44-38-90

PRACA

RENCISTĘ, z motllwodelą przy­
uczenia do zawodu — zatrudni
zakład elektromechaniki pojaz­
dowej — mgr lnt. Antoni Pa­
wlik, tri. 44-23-53. g-69717

NAUKA

MATURA •ksternlstyczna meto­
dą przyspieszoną — Rychlicki,
tel. 33-75-24. g-67529

SPRZEDAŻ

DUŻY wybór mebli poleca sklep
meblowy — M. Węglowski, Wie­
liczka, ul. Sienkiewicza 9 (pawi­
lon). g-67403

LOKALE

TARNÓW! Własnościowe pokój
z kuchnią, komfortowe, centrum,
30 mt — sprzedam. Oferty: 66483
„Prasa” Tarnów, Krakowska 12.

NIERUCHOMOŚCI

PARCELĘ 10—60 arów, uzbrojo­
ną z możliwością zabudowy, naj­
chętniej w dzielnicy Podgórze
lub bliskich okolicach Krakowa
— zdecydowanie kupię. Oferty
68484 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

WYSOKA nagroda! 21 llpca zgu­
biono nlwelator NI 020 w sza­
rym, metalowym pudełku. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o zwrot.
Brak uniemożliwia dalszą pracę.
Kraków, ul. Włodkowica 7/14.

USŁUGI

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin, obić tapicersklch agrega­
tem Vap, w domu Klienta —

Stachera, Kraków, tel. 11-94-60.

RÓŻNE

PRZYJMĘ zamówienia na duże
serie haftu maszynowego różno­
kolorowego na sukienkach, bluz­
kach, sweterkach itp. Aktualnie
posiadam wzory kwiatowe, nap!-
sy, aplikacje, herby itp. — Je­
zierski, Kielce, tek 546-36. g-68194

I GtOWNEGO KSIĘGOWEGO |
B S

l zatrudni natychmiast ■
B KLUB SPORTOWY „KORONA” w KRAKOWIE "

Kraków, ul. Pstrowskiego 9.

Warunki pracy i płacy do omówienia w błu- B
! rze Klubu.

K-5090 |
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Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 18 sierpnia
1983 r., zmarł w wieku 54 lat

inż. ANDRZEJ KOTARBA
długoletni dyrektor Przedsiębiorstwa Produkcji Pomocni­
czej „Budostal-9”, członek Rady Zrzeszenia, serdeczny Ko­
lega i Przyjaciel, członek PZPR, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrną i Złotą Od­
znaką „Zasłużony dla Budownictwa”, Odznaką „Budow­
niczy Huty im. Lenina” i „Huty Katowice”, Złotą Odzita-
ką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa” oraz innymi

odznaczeniami resortowymi.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ­

czucia.
RADA ZRZESZENIA

PRZEDSIĘBIORSTW „BUDOSTAL"

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 11 sierpnia
1983 r., zmarła nagle, w wieku 82 lat

lek. med. JANINA ŚWIDERSKA
długoletnia pracownica Służby Zdrowia, kierownik WOZ

w Łubczy.
W Zmarłej żegnamy zasłużonego i oddanego pacjentom

pracownika.
Jej Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

DYREKCJA ZOZ W TUCHOWIE
I WSPÓŁPRACOWNICY

B
B

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia 12 sierpnia
1983 r., zmarł w Sułkowicach, w wieku 73 lat

tow. KAROL KOŹLAK
członek PPS, PPR, a następnie PZPR, sekretarz Komitetu

Powiatowego w Wadowicach i w Myślenicach, wieloletni

radny Rady Narodowej w Sułkowicach, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem
100-lecia Ruchu Robotniczego i wieloma odznaczeniami

resortowymi.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
KOMITET MIEJSKO-GMINNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ,
RADA NARODOWA MIASTA I GMINY

W SUŁKOWICACH

Z talem zawiadamiamy, te dnia 7 sierpnia 1983 r. zmarł

STANISŁAW RACZKOWSKI
wieloletni pracownik naszej Spółdzielni.

Odszedł od nas na zawsze, sumienny i szlachetny
człowiek.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

ZARZĄD KRAKOWSKIEJ SPÓŁDZIELNI
OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ

W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z talem zawiadamiamy, te dnia 10 sierpnia 1983 r., zmarł

MICHAŁ SZEKOWSKI
długoletni zasłużony pracownik PBP „Budostal-2”, od­

dany i serdeczny Kolega.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA PBP „BUDOSTAL-2”,
KZ PZPR, NSZZ „BUDOWLANI”
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Pełni głębokiego talu, zawiadamiamy, te dnia 9 sierpnia
1983 r., nagła i tragiczna śmierć, wyrwała z naszego gro­

na, w wieku 27 lat

tow. LESZKA LEŚNIAKA
długoletniego, zasłużonego dla naszej załogi kierownika

Działu Konstrukcji i serdecznego Kolegę.
Matce Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

DYREKTOR, KIEROWNICTWO I EGZEKUTYWA
POP PZPR

PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO
W DĘBNIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

KOMUNIKATY

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Pleśnej unie­
ważnia skradzioną pieczątkę o treści: GS „SCh” Pleśna Sklep
Nr 6 Art. do prod. roln. i AGD 33-115 Janowie*. K-5909

PRZETARGI

„Społem” WZSS w Poznaniu ogłasza, te W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie następują­
cych robót remontowo-modernizacyjnych w Zakładowym Do­
mu Wczasowym „GONG” w Zakopanem przy ul. 15 Grudnia 8e:
—- roboty ogólnobudowlane

(mury nośne, ścianki działowe, tynki, okładziny ścian,
strop, podłoża, posadzki, izolacje p.wilgociowe 1 termiczne,
stolarskie, malarskie)

— roboty branżowe
(instalacje wodno kanalizacyjne i elektryczne)

Termin wykonania robót do uzgodnieni* (najchętniej Jesz­
cze w 1983 roku).

Szczegółowe informacje uzyskać można w kierownictwie
D.W. „GONG” w Zakopanem — tel. 34-94, lub w Dziale So­
cjalnym WZSS-u w Poznaniu, teł. 644-51.

Oferty uprasza się składać w kierownictwie D.W. „GONG”
w Zakopanem, przy ul. 15 Grudnia.

Otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu licząc od daty ukazania
się nin. ogłoszenia.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta wzgl. unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

ZAKŁAD BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO
w Tarnowie

przy Kombinacie Budownictwa Komunalnego

zatrudni
na korzystnych warunkach:

• 5 PRACOWNIKÓW
na stanowiska kierowników grupy robót i kie­
rowników budów — z wykształceniem wyższym
(inżynier budownictwa z praktyką zawodową)

• TECHNIKÓW budowlanych
■ uprawnieniami budowlanymi

ORAZ

O murarzy
o CIEŚLI
o ZDUNÓW
O BLACHARZA

O STOLARZA

O POMOCNIKÓW MURARZY

Zakład nie ma możliwości zakwaterowania pracow­
ników.

Zgłoszenia przyjmuje dział kadr ZBK, Tarnów, uL
Wita Stwosza 9, pokój nr 2, tel. 54-61, wewn. 27.

K-493S

WYTWÓRNIA SUROWIC I SZCZEPIONEK
w Krakowie, al. Sosnowa 8,

KUPI NATYCHMIAST

pawilon stalowy z oknami
DO CELÓW PRODUKCYJNYCH

ze ścianami ocieplanymi, możliwie z sufitem

podwieszonym, o wymiarach gabarytowych:
długość 60 m, szerokość 12—18 m,

wysokość robocza 4 m

Zgłoszenia przyjmuje Główny Mechanik, tel.

22-46-11, wewn. 72.
r
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ZARZĄD REJONOWEJ SPÓŁDZIELNI
OGRODNICZO-PSZCZELARSKIEJ W DĘBICY

zawiadamia, że od dnia 1 września 1983 r.,
przeciągu 3 miesięcy, tj. de 1 grudnia 1983 roku,

BĘDZIE PRZEPROWADZANA

AKTUALIZACJA REJESTRU
CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI

W związku z tym udziały zmarłych członków Spół­
dzielni będą wypłacone ich spadkobiercom po prze­
dłużeniu dokumentów uprawniających do odebrania
spadków po byłych członkach Spółdzielni.

Udziały nie odebrane w terminie do dnia 1 grud­
nia 1983 roku zostaną przeksięgowane na fundusz za­
sobowy Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej w Dębicy.

B

£

KRAKOWSKA FABRYKA
APARATÓW POMIAROWYCH

MERA—KFAP
w Krakowie, ul. G. Zapolskiej 38

porozumieniu z 1_____ .

Ochotniczych Hufców Pracy w Krakowie,
al. Słowackiego 44,

ORGANIZUJE

I
, ui. Ur. z<apoisKiej ao jC

FSZMP Komendą Wojewódzką J

B0B1NKZY HEC WMCy!

i
w

dochodzący — roczny dla młodocianych.
Młodzież, w wieku 15—18 lat, chętna do pracy
zawodach:

Ślusarz mechanik

tokarz
OBSŁUGA TOKAREK

sterowanych numerycznie.
proszona jest o zgłoszenie się w Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Krakowie, al. Słowackiego 44 lub
w Dziale Osobowym i Szkolenia MERA—KFAP w Kra.
kowie, ul. Zapolskiej 38 (Bronowice).
Junakom OHP zapewnia się: igr

— ukończenie szkoły podstawowej w Jednorocznym
systemie

— możliwość uczęszczania do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej

— naukę z przyuczeniem do zawodu
— inne świadczenia przysługujące pracownikom

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbioro­
wym Pracy pracowników przemysłu maszyno­
wego.

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
— podanie Tri
— wyciąg z aktu urodzenia lub dowód osobisty

rodziców (do wglądu)
— świadectwo z ostatniej, ukończonej klasy łzkoły £

podstawowej
— 3 fotografie
— pisemną zgodę rodziców fjF
ZGŁOŚCIE SIĘ NATYCHMIAST!
ZDOBĘDZIECIE W KRÓTKIM CZASIE DOBRY A

ZAWÓD! 2
Zapewniamy Wam pracę w jednym z najnowocze- ^7

śniejszych zakładów Krakowa, przy produkcji urzą-
dzeń z dziedziny automatyki i informatyki.

K-4963 &

/

ODDZIAŁ DROGOWY W RZESZOWIE

ZATRUDNI
pracowników do pracy na PKP w Sekcjach Drogo­
wych: Rzeszów, Tarnów, Dębica, Jasło, Zagórz, Prze­
worsk, Pociąg Bieżącego Utrzymania Nawierzchni
Rzeszów, DZM Tarnów i Sanok — na stanowiskach:

♦ TOROMISTRZÓW, ST. TOROMISTRZÓW —

wymagane wykształcenie średnie techniczne

♦ RZEMIEŚLNIKÓW — wymagane wykształcenie
zasadnicze zawodowe

♦ DRÓŻNIKÓW przejazdowych, ROBOTNIKÓW
kwalifikowanych — wymagane wykształcenie
podstawowe.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w wymienionych jednostkach służbowych lub w Od­
dziale Drogowym w Rzeszowie, ul. P. Findera 24, cen.

trala 374-51, wewn. 23-41.
K-4961 ■
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1 LOKAL

1 5 nadający się do prowadzenia zakładu usługowego i
15 (biuro) [

§ weźmie w najem lub kupi i]
X STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY j
| „Żaczek”. «

>' Warunki: okolice ul. 29 Listopada, woda, światło, i
X WC oraz powierzchnia około 30 m!. ]
2 Oferty kierować pod adresem: SSP „Żaczek”, 30-049 ■
> ■ Kraków, ul. Konarskiego 22. ’

K-5014
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PGMB „BUDOPOL”
—„ Zakład Gospodarki Maszynami

w Krakowie przy ul. Dobrego Pasterza 122

tel. 11-64-43

zatrudni natychmiast

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA ZAKŁADU
Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie tech­

niczne i praktyka zawodowa ze znajomością zagad­
nień eksploatacji ciężkiego sprzętu budowlanego.

Wynagrodzenie zgodnie z obowiązującą w budow­
nictwie uchwałą Nr 60/82 Rady Ministrów.

Zgłoszenia pod nr telefonu: Mińsk Mazowiecki cen.

trala 30-11 lub tel. wyżej podany w Krakowie.
K-5144
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Związek Spółek Wodnych
w Limanowej, ul. Orkana 18,

woj. nowosądeckie

s

S

S

=

s

SPRZEDA
CIĄGNIK KOŁOWY
produkcji radzieckiej typu PE-08, rok produkcji

1980, moc 60 KM, cena 192.629 zł

względnie zamieni na

DRUT OCYNKOWANY 0 3—4 mm.

- K-4953
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Ośrodek Remontowo-Budowlany
Lasów Państwowych

w Bochni, ul. Partyzantów 16b

ZATRUDNI

ds. bud. inż.

ds. instalacji sanitarnych
ds. budownictwa ogólnego
ds. BHP

ds. analiz laboratoryjnych

na terenie woj. nowosądeckiego:
KIEROWNIKA budowy dróg lub majstra
ROBOTNIKÓW drogowych

oraz na terenie woj. tarnowskiego i krakowskiego:
♦ SPECJALISTĘ
♦ SPECJALISTĘ
4- SPECJALISTĘ
♦ SPECJALISTĘ
♦ INSPEKTORA
♦ ROBOTNIKÓW budowlanych

(MURARZY, TYNKARZY, ZBROJARZY, BETO­
NIARZY)

♦ POMOCNIKÓW budowlanych
41 ROBOTNIKÓW drogowych
Wynagrodzenie, na korzystnych warunkach, wg.

zmodyfikowanego zakładowego systemu wynagradza­
nia oraz inne świadczenia z tytułu „Karty Pracowni­
ka Budownictwa".

W perspektywie możliwość otrzymania mieszkania

zakładowego.
Zakład zapewnia pomoc w budownictwie indywi­

dualnym w zakresie materiałowo-sprzętowym.
Zakład posiada korzystne warunki socjalno-bytowe.

K-4924

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
CERAMIKI BUDOWLANEJ W KRAKOWIE

ZATRUDNI ZARAZ
na korzystnych warunkach płacowych:

< INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW budowlanych
♦ MAGAZYNIERA wyrobów gotowych
<4 SPECJALISTÓW ds. zaopatrzenia
♦ INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ceramików
< OPERATORÓW koparek
< ELEKTRYKÓW i MECHANIKÓW

samochodowych
< ELEKTRYKÓW i MECHANIKÓW

sprzętu ciężkiego
♦ Ślusarzy—spawaczy
♦ Ślusarzy mechaników
< ELEKTRYKÓW
4 PALACZY KOTŁÓW
< POMOCNIKÓW PALACZY
♦ PRACOWNIKÓW stacji zmiękczania wody
4 NIEWYKWALIFIKOWANYCH

pracowników produkcyjnych
Praca w Zakładach Ceramiki Budowlanej na tere­

nie Krakowa, Zesławic, Wieliczki, Myślenic, Proszowic
i Zielonek.

Szczegółowych informacji udziela Dział Spraw Pra­
cowniczych:

4 KPCB — Kraków, uL Bratysławską 5, tel. 34-15-66,
34-17-29,

34-18-49, 34-16-50,
o ECB Eertawlee, Kraków-Zesławlce, ul. G. Mor­

cinka, tel. 44-68-77,44-64-30
44-67-19, 44-62-84.

K-4921

Jeżeli chcesz spędzić wakacje
za własne pieniądze
— zgłoś się
w Wojewódzkim Urzędzie Poczty w Krakowie,

ul. Wielopole 18b, II p., pokój 204
— A OTRZYMASZ PRACĘ W OKRESIE WAKACJI
A NAWET NA STAŁE, W CHARAKTERZE PRA­
COWNIKA UMYSŁOWEGO, do OBSŁUGI KLIENTÓW

przy OKIENKU.

Szczegółowych informacji udziela 1 do pracy przyj,
muje Dział Służby Pracowniczej, ul. Wielopole 18b,
II p., pokój 204, tel. 22-48-93 i 22-28-27 w godz. 9—13.

u

«społemh- <!
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców ;[

— Oddział w Krynicy <[

ZATRUDNI
na dogodnych warunkach: [

o POMOCE KUCHENNE J[

O
o
o
o

ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

SPRZĄTACZKI
SPRZEDAWCÓW
KUCHARZY

KIEROWNIKÓW
zakładów gastronomicznych.
kandydatów na stanowiska kierowników zakła-Od

dów gastronomicznych wymagane są kwalifikacje wg
taryfikatorów kwalifikacyjnych obowiązujących w Spół-
dzielczości^Spożywców „Społem”.

Wszelkich informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Dział Spraw Pracowniczych w Krynicy, ul. Bierut* 3.

teł. 591, w godzinach od 7 do 15.
i> K-4900 J [
H8MMHM0M0H0803NW333W0MMM8H8

SILNIK ELEKTRYCZNY
• typu SZUc 196 t 320 kW

parametrach:
— stojan 6000V—37,8A
— wirnik 750V—261A
— 992 obr./min.

wraz z wyłącznikiem H-100

sprzedadzą
Kopalnie Odkrywkowe Surowców Drogowych

w Krakowie
z siedzibą w Rudawie.

o
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KRAKOWSKA FABRYKĄ KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

w Krakowie, ul. Wielicka 114.

ZATRUDNI

KOBIETY I MĘŻCZYZN
na stanowiska

TOKARZY

FREZERÓW
ŚLUSARZY
FORMIERZY

O

O

o

o

O SPAWACZY elektryczno-gazowych
O MURARZY

O HYDRAULIKÓW
O OPERATORÓW maszyn kablowych
O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Bardzo dobre warunki płacy.
Absolwenci szkół mile widziani.

Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu.
Informacji udziela 1 zgłoszenia przyjmuje Dział

Kadr. ul. Wielicka 114. tei. 55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub au.

tobusami 104, 182 — do przystanku obok „Polmo-
zbytu”

oocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»oooa
< PKP ODDZIAŁ ZMECHANIZOWANYCH |l

J ROBOT DROGOWYCH

2 ul. Mogilska 1.

STOLARZY

Ślusarzy
SPAWACZY

TOKARZY

FREZERÓW
ELEKTRYKÓW
MECHANIKÓW
MAGAZYNIERÓW
KUCHARKI

POMOCE KUCHENNE

DOZORCÓW

przyjmie do pracy
na terenie Kraków* i województw: tarnowskiego,

rzeszowskiego, nowosądeckiego, przemyskiego
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
< SPRZĄTACZKI

(możliwe zatrudnienie na pól etatu)
♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

Oddział zapewnia korzystne warunki płacowe, ulgo­
we przejazdy środkami PKP. deputat opałowy, ekwi­
walent za umundurowanie, zakwaterowanie w wa­
gonach mieszkalnych, bezpłatną opiekę lekarską, wcza­
sy pracownicze i rodzinne.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy
oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Zmechanizo­
wanych Robót Drogowych, Kraków, ul. Mogilska 1,
pokój 326 lub 328, tel. 22-70-22 wewn. 53-57 oraz Po­
ciąg Zmechanizowanych Robót Nawierzchniowych
Nr 33 na stacji PKP Dębica, tel. kolejowy w Dębicy
368 lub 391.

K-4993

i
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Radni o zaopatrzeniu rynku

krakowskib Klęska urodzaju mleka? n

b Dzieci lepiej odżywione, ale źle ubrane
Na wczorajszym posiedzę- poprzez pracę w godzinach rozwiązaniem byłoby zbudo- skich. Mleko dostarczane do

niu Komisji Zaopatrzenia Lu- nadliczbowych oraz przygoto- wanie piekarń o dobowym sklepów jest już kwaśne,
dności i Usług RN m. Kra- wanie produkcji z wyprze- wypieku sięgającym 37 ton, Jedynym pocieszającym ta­
kowa dyskutowano m. in. o dzeniem z tzw. „przedpie- zaspokajając w ten sposób ktem jest uruchomienie na

problemach zaopatrzenia mie- ków”. Braki w dniach więk- potrzeby jednej dzielnicy. Na- wiosnę przyszłego roku holen-
szkańców Krakowa w pie- szego popytu wynoszą jednak leży również wspomnieć o derskich linii rozlewczych,
czywo, mleko oraz niskiej ja- około 80 ton. Mówiono także potrzebie unowocześnienia Dzięki nim, w sklepach po-
kości tych wyrobów. Poru- o złej jakości pieczywa i bra- polskiego młynarstwa. jawią się przetwory mleczne
szono także sprawy wiążące ku zróżnicowania gatunków. ft w zminiaturyzowanych opa-
się z dostarczaniem dzieciom W dalszym ciągu, mimo nie- V MLEKO: kowaniach, których obecnie

naszego województwa arty- wielkiej poprawy, pieczywo I tutaj sytuacja nie przed- brakuje na rynku,
kułów spożywczych i prze- jest niedobre i oferowane w stawia się zbyt różowo. Co vnr*nyim
myślowych. niezbyt szerokim asortymen- prawda obserwujemy ciągłyV AK1IKUŁY DLA DZIECI:

cie. Przeważają tradycyjne wzrost artykułów mleczar- Omawiano także zaopatrze-♦ PIECZYWO: 1,5-kilogramowe bochenki skich na rynku, ale woj. nie dzieci w artykuły spożyw-
Zaopatrzenie woj. miejskie- Chleba. W małej ilości do miejskie krakowskie znajduje cze i przemysłowe. Oto istot-

go krakowskiego realizowane sklepów trafia pieczywo cie- się na ostatnim miejscu w ne wnioski. Żle wygląda zao-

jest dzięki produkcji 123 za- mne, bułki, bagietki francu- skali kraju, jeżeli chodzi o patrzenie w odżywki. Na ry-
kładów piekarniczych. Ich skie i chałki, Aby wyjść z odpowiedni sprzęt do prze- nek dostarcza się tylko 25
dzienna zdolność wypieku tego impasu trzeba wybudo- chowywania i przetwarzania procent z planowanej ilości,
wynosi 400 ton. W okresie wać nowoczesne i funkcjo- mleka i to powoduje, że ten Przez to nie uzyskano ciągło-
wzmożonego popytu na pie- nalne piekarnie. Niestety... cenny płyn wylewany jest do ści ich sprzedaży. W dalszym
czywo zapotrzebowanie wzra- Rozpoczęta budowa piekarni kanału, nie nadając się do u- ciągu występują duże trud-
sta i wynosi średnio 450 ton. w Mistrzejowicach ma już ro- żytku. Problem sygnalizują ności z artykułami odzieżo-
Tę trudną sytuację ratuje się czne opóźnienie. Optymalnym kierownicy sklepów mleczar- wymi (bielizna, buty), (bb)

Z myślą o przedszkolakach! ,

500 dzieci znajdzie miejsce
Takich obrazków w Krakowie

niestety nie brakuje!

W związku z prowadzoną przez naszą „Gazętę” akcją po­
rządkową, przy współudziale naszych Czytelników „wykry­
liśmy” takie oto kwiatki do kolekcji „brud w mieście”.

Prezentowane zdjęcia przedstawiają: Pierwsze — róg ul.
Kupa i ul. Warschauera Zainteresowani mogą tutaj znaleźć
całe umeblowanie mieszkania, łącznie z kanapą i gazową ku­
chenką. Polecamy uwadze!.„

Środkowe zdjęcie przedstawia śmietnik — także przy ul.
Kupa. Niezły obrazek zarejestrował nasz fotoreporter przy
ul. Bohaterów Stalingradu 69. Oto wizytówki naszego mia­
sta. Przyznajemy, że nie najładniejsze..,*- (ml)

Fot. Otto Link

Czy to prawda, że kopalnia
się wali? Czy faktycznie kopal­
nia będzie zamknięta dla zwie­
dzających? Oto niemal rytual­
ne pytania, jakie otrzymują
ostatnio przewodnicy po za­
bytkowej kopalni soli w Wie­
liczce. Zagrożenie kopalni jest
duże, stan niektórych wyro­
bisk istotnie fatalny, można

jednak uspokoić Czytelników
— słynny obiekt turystyczny
nie będzie zamknięty, prace za­
bezpieczające prowadzone bę­
dą „w marszu".

Stwierdzenie to wydaje się
konieczne w celu uniknięcia
kolejnych mitów, których w

przeszłości namnożyło się wo­
kół wielickiego labiryntu wie­
le. Egzotyka obiektu sprzyjała
fantastycznym opisom kopalni,
kreującym zgoła metafizyczny
kształt rzeczywistości. W im­
presjach podróżników fran­
cuskich z XVII w. znaleźć
można m. in. relację, że w ko­
palni wielickiej zobaczyć mo­
żna „... kościół, księży, sędzie­
go i urzędników, dających ślu-

Turystyczne mity
wielickiego labiryntu

by.” Pisze o tym w „Relation
du uoyage de la Reine de Po-
logne" Le Laboureur, który nb.
kopalni na własne oczy nie
oglądał' bojąc się „piekielnej
jazdy” (zjazd do kopalni na

konopnej linie).
Z mniej odległych czasów

utrzymuje się wersja, że w la­
tach okupacji była w wielic­
kich podziemiach wyrzutnia
rakiet V-l, V-2, sprzeczne opi­
nie krążą wokół zwiedzania
„Groty kryształowej”, prze­
jażdżki promem po jeziorze w

w „Grocie J. Piłsudskiego". W
obiegowej opinii ostatnia prze­
jażdżka promem, zakończona
tragicznym finałem, miała

miejsce w 1915 r. Wskutek wy­
wrócenia się tratwy zginęło

w nowych
Za parę dni koniec wakacji.

W centrum uwagi władz
miasta Krakowa, jak również
władz oświatowych, oprócz
inwestycji szkolnych, znalazły
się również placówki przed­
szkolne. Najmłodszych miesz­
kańców naszego miasta przy­
bywa z roku na rok zwłaszcza
na nowych osiedlach. Tam też

istnieje potrzeba budowy
przedszkoli. Z wiceprezyden­
tem m. Krakowa — Janem
Nowakiem i kuratorem —

Mieczysławem Kozłowskim
odwiedziliśmy plac budowy
przedszkola na Kurdwanowie.
Jest to jedno z czterech in­
westycji zaplanowanych na ten
rok. Wykonawcą jest KPB.
Brak materiałów (beton) i lu­
dzi — jak nas poinformował
mistrz Andrzej Bobek — u-

trudnia prowadzenie robót.
Jak na razie trwa na Kur­
dwanowie dopiero montaż
bloków. Ma być on zakończo-

J filmowe propozycje J
- TYGODNIA -

■ ■M

„Walka o ogień"
Jeden z najbardziej niecodziennych filmów ostatnich

lat, cieszący się olbrzymim powodzeniem i zasługujący na

miano przeboju lata ’83. To dzieło Jean-Jacąuesa Annu-
da, twórcy głośnej komedii satyrycznej „Czarne i białe
w kolorze” („Oscar” dla najlepszego filmu zagranicznego
w 1977 r.), podejmujące temat z życia prehistorycznego
człowieka sprzed 80 tysięcy lat, jest przedsięwzięciem bez
precedensu. Po raz pierwszy w „WALCE O OGIEŃ!’ (1981,
„Oscar” ’82 za charakteryzację i „Cezar” ’82 dla najlep­
szego filmu francuskiego) w sposób atrakcyjny widowi­
skowo odtwarza czas z odległej przeszłości z naukowym
prawdopodobieństwem.

Historia dramatycznego pościgu trzech przedstawicieli
plemienia Ułam za utraconym ogniem, którego odzyska­
nie konieczne jest dla przeżycia, ma charakter symbolicz­
nego skrótu kulturowego rozwoju, powolnego i niełatwe­
go okresu, kiedy to spod cech zwierzęcych zaczyna się
wyłaniać człowieczeństwo. W tym układzie walka pry­
mitywnych szczepów o ogień, który oznacza cywilizację,
a panowanie nad nim pozwoliło na wyzwolenie człowie­
ka ze świata zwierzęcego, jest opowieścią o narodzinach
świadomości rodzaju ludzkiego. Ukazano też w filmie
narodziny miłości (Naoh, łka), które nie ograniczając się
tylko do aktu seksualnego — co podejrzewam dla wielu
jest największym „wabikiem” — sugerują narodzenie się
po raz pierwszy u kobiety i mężczyzny potrzeby stworze­
nia trwalszego związku.

Zdumiewające, ale z ekranu nie pada ani jedno słowo
(nie ma napisów, ani dubbingu), bowiem — zgodnie z za­
sadą przyjętą przez realizatorów — ludzie pierwotni po­
rozumiewają się językiem gestów, wydając jedynie dźwię­
ki o niesprecyzowanym znaczeniu. Język gestów opraco­
wał Desmond Morris, znany antropolog, autor książki
„Naga małpa”, zaś twórcą „specjalnego języka mówione­
go” (opartego na języku praindoeuropejskim) jest wybit­
ny pisarz brytyjski Anthony Burgess.

Fascynująca jest też sceneria filmu. Zdjęcia kręcono
w tundrze Caimgorms (Szkocja), w Kenii i Kanadzie.

(bh)

wówczas siedmiu niemieckich
żołnierzy, wśród nich — jak
ubolewa Z. Kamiński, autor

popularnego przewodnika po
kopalni wielickiej — jeden Po­
lak, nazwiskiem Biegański
„zmuszony do bratobójczej
walki w obcych szeregach.”
Reporter „1KC” w informacji
z dnia 7 lutego 1938 r. donosi
jednak o kolejnym wypadku
na podziemnym jeziorze; które­
mu uległa znowu grupa Niem­
ców.

Obecnie BORT PTTK przy umożliwienie
kopalni soli w Wieliczce nie o-

feruje zwiedzającym przejażdż­
ki po jeziorze, grupom wycie­
czkowym nie towarzyszy orkie­
stra górnicza, nie oświetla się
też komór blaskiem ogni ben­
galskich, jak miało to miej­

placówkach
ny do końca sierpnia. Czy u-

da się ten obiekt budowla­
nym oddać do zagospodaro­
wania przed nowym rokiem?
...Nie wiemy, mamy co do te­
go duże wątpliwości. Z pozo­
stałych trzech inwestycji
przedszkolnych, obiekt na

Prądniku Białym — Wschód
ma być oddany na sto pro­
cent. Trudności lokalizacyjne
stawiają pod znakiem zapyta­
nia budowę przedszkola w

os. Parkowym w Prokocimiu.
Nie będzie też oddany obiekt
na Prądniku Czerwonym po­
mimo zapianownia go na rok
bieżący.

Z placówek budowanych
systemem pozainwestycyjnym
na Woli Duchackiej — Za­
chód zostanie oddane przed­
szkole z 5 oddziałami. W wo­
jewództwie miejskim krakow­
skim na uznanie zasługuje
praca budowlanych w Liber-
towie gm. Mogilany. Tutaj 31

sce w okresie wcześniejszym.
Zakres turystycznych atrakcji
wzbogacił się natomiast o in­
ne, nieznane dawniej elementy
— powstało przede wszystkim
wspaniałe muzeum z bogatą
kolekcją narzędzi i urządzeń
górniczej techniki, unikalnymi
zbiorami mineralogicznymi,
dziełami sztuki.

Często przed szybem „Dani-
łowicza” słyszy się narzekania
na wysokie ceny biletów wstę­
pu. No cóż, kopalnia wielicka,
jako wyjątkowy w święcie
obiekt turystyczny, nigdy nie
była tania. Świadczy o tym
chociażby pismo 500-osobowej
grupy szlachty zagrodowej z
22. X. 1936 r. skierowane do
dyrektora Departamentu Ak­
cyz i Monopoli Min. Skarbu o

„bezpłatnego
zwiedzania Salin Państwowych
w Wieliczce oraz o przyznanie
subwencji w postaci papiero­
sów (sic! — przyp. Z. S.) dla
uczestników wycieczki.”

ZBIGNIEW SZYBIŃSKI

♦ Przy kinie „Kijów” po­
stawiono gazony z kwiatami.
Kwiaty te może by i do dzi­
siaj były ozdobą, gdyby nie
tłumy wyrostków. Czekając
na rozpoczęcie seansu, siada­
ją... właśnie na tychże gazo­
nach, nie zwracając uwagi na

rośliny. Tą sprawą powinien
zainteresować się przynaj­
mniej ten, kto te kwiaty po­
sadził. A może by postawić
w tymże miejscu kilka ła­
wek?... Korzyść potrójna: dla
kinomanów, pasażerów auto­
busów mających przystanek
obok kina i dla tych, którzy
posadzili nieszczęsne kwiatki.

♦ „Potop przy ul. Reją 15.
W nocy mieszkańcy „łapią”
wodę kapiącą z sufitów do
wiader. Z balkonów leci zbro­
jenie!... Administracja tegoż
domu wykręca się od'obowią­
zków” — oto słowa naszyęh
Czytelników zamieszkujących
tę posesję. Kolejny przykład
„tumiwisizmu” odpowiedzial­
nych za taki stan rzeczy pla­
cówek.

sierpnia zostanie oddany no­
wy budynek przedszkola, w

większej części zbudowany
dzięki czynom społecznym
mieszkańców wsi. Także w

Dziewinie gm. Drwinia prze­
widuje się oddanie nowego
przedszkola. Trwają prace
przy budowie podobnej pla­
cówki w WęglóWce gm. Wiś­
niowa. W Dobczycach adap­
towane są odpowiednie po­
mieszczenia dla potrzeb
przedszkola. Również w gmi­
nie Tokarnia w ramach re­
montu ma ■być otwarta 1
września placówka oświatowa
dla najmłodszych mieszkań­
ców tej okolicy.

Jak poinformował nas wi­
cekurator — Zdzisław Turkot
— do końca roku 1983 prze­
widuje się oddanie 5 nowych
placówek przedszkolnych bu­
dowanych w systemie pozain­
westycyjnym. W tych nowych
obiektach znajdzie miejsce o-

koło 500 dzieci z województwa
miejskiego krakowskiego. Nie
jest to wystarczająca ilość
miejsc dla oczekujących
przedszkolaków, ale zawsze

w jakimś stopniu rozwiąże
problem zagęszczenia w tych­
że placówkach.

(ml)

0 Kram „Pod ptaszkami"
(Sukiennice): „Na wójtowej
roli” — grają „Wiślanie”.

4 Ośr. Kult, i Inf. NRD
(Stolarska 13): Film NRD w

wersji oryginalnej pt. „Kein
Mann fur zwei” — reż. E-
berhard SchSfer (16, wstęp
wolny).♦ Barbakan: Studencka A-
kcja „Kraków” — koncert
zespołu „Chwila nieuwagi”
(20).

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że od dnia 24. VIII.
1983 r. (środa) do 2. IX. 1983
r. z powodu remontu rozjaz­
du Cekiery—Pstrowskiego zo­
stanie zamknięta dla ruchu
kołowego uL Cekiery w kie­
runku ul. Krakowskiej. W
związku z tym autobusy linii
pospiesznej „C” będą kurso­
wały w kierunku os. Azory
od uL Limanowskiego przez
ul. Na Zjeździe, Most Pow­
stańców Śląskich, ul. Podgór­
ską i dalej po swojej trasie.

W tym czasie przystanek
„Rynek Podgórski” w kierun­
ku os. Azory będzie zawie­
szony.

W kierunku os. Nowy Pro-
kocim trasa i przystanki w/w
linii nie ulegają zmianie.

Z pomocą
krakowskiemu budownictwu

Z inicjatywy ZSMP — 20
młodych żołnierzy pracowało
w ub.- sobotę na Woli Duchac­
kiej — Zachód, pomagając
głównemu wykonawcy bloików
mieszkalnych KBM — Zachód
w pracach wykończeniowych.
Młodzież plantowała tereny,
przygotowując najbliższą oko-
łici, bloków do zagospodaro­
wania.

W sobotnie przedpołudnie
młodzi społecznicy przepraco­
wali w sumie 100 godzin. Ini­
cjatywa ta, godna pochwały,
jak sądzimy znajdzie naśla­
dowców. (ml)

Wypadki
Na al. Rewolucji Kubańskiej

potrącona została przez tramwaj
„20” Maria S., lat 75. Doznała
ona ogólnych obrażeń i prze­
wieziona została do szpitala. B
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło
pierwszej pomocy ok. 130 pa­
cjentom $ Służba Ruchu MO
interweniowała 8 razy, (d)

teatry w

Nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal­
ka o ogień (kanad.-fr. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 16.15,
19.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Trąd (poi. 18 lat) — 8.30, 14, 18,
Wodzirej (poi. 15 lat) — 10, Ideal­
na para (USA 15 lat) —12,16, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Goście z galaktyki Arkana (jug. -

CSRS 12 lat) — 16, 18, Zabójstwo
chińskiego maklera (USA 18 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem).
ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Zemsta różo­
wej pantery (ang. 12 lat) —

15.15 Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) oraz filmy krótko-
metrażowe — 17.15, Wilczyca (poi.
18 lat) — 20. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): „Tom
Horn” (USA 16 lat) oraz filmy
krótkometr. — 15.30, 18, 20.15.
SFINKS (Majakowskiego i): W
ostatniej kolejności (ZSRR 12
lat) — 16, 18, 20. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, (poże­
gnanie z filmem). Wierna żona

(fr. 13 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem), Wejście smoka (Hong-
kong-USA 18 lat) — 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Bliskie
spotkania III stopnia (USA 12

lat) — 17, 19. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Pałace Hotel (poi.
15 lat) - 16, Wielki Szu (poi
18 lat) oraz filmy krótkometr. —

18, 20.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Konwój (USA 15 lat) — 10,
12, „1941” (USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr. — 15, 17.30, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Bez

wyraźnych motywów (ZSRR
15 lat) — 16, Szczęki — 2
(USA 15 lat) — 18, Karate po pol­
sku (poL 18 lat) — 20.15.

KRZESZOWICE — Nowości: Fi­
lip z konopi (poi. b .o .), MYŚLE­
NICE — Wisła: Debiutantka (poi.
18 lat), NIEPOŁOMICE — Bajka:
Rewizja osobista (poi. 18 lat),
SKAWINA — Piast: Wilczyca
(poi. 18 lat), Maria i Marabella
(rum. b.o.), SŁOMNIKI — Czar:
Spokojne lata (poi. 18 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: „Imperium
kontratakuje” (USA 12 lat) oraz

filmy krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA W A WE

LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE
(nlecz.j . SKARBIEC KORONNY i
ZBROJOWNIA (10—15). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15): Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15). GRO­
BY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców)
(10—15.30). MUZEUM W. I. LENI­
NA (Topolowa 5) Wyst .Lenin w

Polsce” (9—17 wst. wol.). DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41): Wyst.:
. . Mieszkanie Lenina’’. „Rewolucyj­
na działalność Lenina na ziem*,
krakowskiej”, „Zwierzyniec w po­
czątkach XX w.” (9—15 wst. wol.).
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławko
wska 17) Współczesna fauna poi
ska (10—13) MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl Wolnica I): Wy­
stawy: „Polska kultura ludo­
wa” oraz . .Malarstwo Marii
Wnęk” (10—15). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Główny 35): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako
wa”. Prezentacja medali darowa
nych przez Jana Pawła II (10—14).
MUZEUM HISTORYCZNE (Fran­
ciszkańska 4) Wystawa ..Romań
skie drzwi płockie” (9—15), WIE­
ŻA RATUSZOWA (9—15). (Po­
morska 2): Wystawa: „Męczeń­
stwo i walka Polaków w la
tach 1939—1945” (niecz,). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24) Wysta­
wa ..Z dziejów l kulturv Żydów”
(10—14). ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3). Wystawy -Starożytność
I średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty” oraz „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni „X” (niecz.). „Stara miedź”
— wystawa czasowa do końca
sierpnia PODZIEMIA KOSCIO-
ŁA SW WOJCIECHA (Rynek
Gł.) Wystawa. .Dzieje Rynku Kra­
kowskiego” (9—13). NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (niecz.). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki od 1764 (10—16). NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Galeria pol­
skiej sztuki XX wieku (12—17 .30
wstęp wolny). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „Rydlówka”
(Tetmajera 28): Folklor wsi
podkrakowskiej (11—15) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI
(al. Planu 6-letniego 17): (10—14).
SALON TPSP (pl Szczepański 4)
Wyst pt. „Myśl artysty” - 100 ro­
cznica śmierci C K Norwida
(10—17). SALON WYSTAWOWY
(Nowa Huta, al Róż 3): Wystawa
malarstwa ze zbiorów TPSP
(10—17). KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4) CZYTELNIA: (10-20). GA
LERIA: (11—18), KLUB MPiK (N.
Huta, pl Centralny) CZYTELNIA:
(10—20), GALERIA: Malarstwo Ry
szarda Grubera (10—20) BWA (pl
Szczepański 3a): Wyst „Współ­
czesna sztuka węgierska (11—18).
KOPALNIA SOLI. (Wieliczka) (8-
17) MUZEUM ŻUP KRAKÓW
SKICH (Wieliczka) (8—17). APTE-

Zagraniczne wojaże „Krakusa"
Zadowoleni i usatysfakcjo­

nowani. Tak najkrócej można

powiedzieć o 45 członkach Ze­
społu Pieśni i Tańca AGH
„Krakus”. Właśnie kilka dni
temu wrócili oni z najdłuższe­
go w historii zespołu (a ta hi­
storia obejmuje już lat 34!)
tournee, wiodącego przez Ho­
landię, Belgię, Francję, Lu­
ksemburg i Hiszpanię.

Wyjazdy zagraniczne dla
„Krakusa”, to nie nowość. Ma
ich za sobą dziesiątki. Ostatni
wojaż różni się jednak tym od
poprzednich, że i przygód naj­
więcej, i trasa najdłuższa — 10
tys. kilometrów, i 37 koncer­
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Wydanie A

co—

KA „POD ORŁEM” (pl Boh Get­
ta 18): „Muzeum Pamięci Narodo­
wej" (10—16)

MYŚLENICE - Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3): „Kultu­
ra pasterska” ze zbiorów Muzeum

Tatrzańskiego w Zakopanem
(10—15) i (16—18). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): „Kompozycje
kwiatów” — Rozalii Kutrzebo-
wej (10—14) i (15—17).

szpitale fi
DYŻURNE F

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY: Wrocławska
1, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro.
kocim, LARYNGOLOGICZNY:
Wrocławska 5, UROLOGICZNY:
Wrocławska 1, OKULISTYCZNY:
Wltkowice.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we. Łazarza 14. tel 999 zachoro­
wania I przewozy, tel 22-38-33
Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te
ligi 6), tel 55-51 -90 Lotnisko (Ba
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17-70, Krowodrza,
tel 37-36-37 l 37-38-29, Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice, tel 48
Proszowice, tel 9, Myślenice, tel
999, Skawina, tel 9. Wieliczka,
tel 22-33-54 I 9. Niepołomice, tel
198, Sieciechowlce - (tel twano
wice 60) oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali

INFORMACJA APTECZNA -

tel t1-07 65 (czynna 8-15)
Dyżury nocne pełnią apteki:

Krakowska 1, Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Długa 88, Kozłówek,
Nowa Huta: Centrum C, Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le i Słomnikach.

inne.....
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) - zamawianie wizyt
domowych, tel 22-25-66 I 22-95-78
(15.30-23.00)

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37
(16-22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-44-02 (11 -17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel 44-17-60
1 44-16-32 (7 -22), ul Kawiory 3 -

tel 37-48-92 1 37-55-75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al Pokoju 81):
tel 48-00 84 (6-22)

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (teł
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55); rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
(godz 9, 11. 13. 15. 17).

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 MHz
DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00.

3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00 12.05
16.00. 18.00. 20.00. 22.00. 23.00

4.00 Poranne Sygnały, 5.05 Po­
ranne Rozmaitości Rolnicze, 5.25
Więcej, lepiej, nowocześniej, 5.30
Poranne Sygnały, 8.00 Komuni­
katy, 8.10 „Obserwacje", 8.20
Melodie na dzień dobry, 8.30
Przegląd prasy, 8.35 Melodie na

dzień dobry, 8.45 Żołnierski
zwiad. 9 .00 Lato z Radiem 12.05
Komunikat o stanie wód, 12.30
Kapela regionalna z Lubczy, 12.45
Rolniczy kwadrans, 13.00 Komu­
nikaty, 13.10 Radio Kierowców,
13.20 Autorzy piosenki polskiej —

Marek Dutkiewicz, 13.35 Stara 1
nowa muzyka wojskowa, 14.05
Magazyn muzyczny „Rytm”, 15.55
Nowy kodeks drogowy, 16.05 Pro­
blem dnia, 16.15 Bank przebojów,
17.00 Muzyka i aktualności, 17.25
Kronika muzycznych wspomnień
— w oprać. T. Dąbrowskiego,
18.00 Wiadomości sportowe, 18.20
Nowości nie tylko z płyt, 19.00
Gorący temat, 19.10 Wieczorna

tów na których publiczności
po przysłowiowe ostatnie
miejsce... Na dodatek — udział
aż w czterech międzynarodo­
wych festiwalach (dla dokład­
ności: niepunktowanych) i

ogromna sterta bardzo pozy­
tywnych ocen w prasie! —

„Tak, to wszystko cieszy —

powie kierownik zespołu, STA­
NISŁAW RUSINEK — ale naj­
bardziej wzruszył nas wszy­
stkich fakt zaproszenia do
udziału w festiwalu w Scho-
ten (Belgia). Mieliśmy już wła­
śnie wyjechać do Luksembur­
ga, gdy niespodziewanie zja­
wił się u mnie dyrektor tegoż

serenada, 19.30 „Przygody Slnd-
bada Żeglarza” — odcinek baś­
ni B. Leśmiana, 20.05 W kilku
taktach, w kilku słowach, 30.10
Koncert życzeń, 20.35 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego,
20.40 „Ukraść brata” — fragm.
pow. J. Kawalca, 20.50 Jazz w

pigułce, 21.00 Komunikaty, 21.03
Kronika sportowa, 21.15 Gwiazdy
opery, 22.00 Informacje dla kie­
rowców, 22.25 Pogwarkl o piosen­
ce — A. Korzyński, 22.57 Komu­
nikaty, 23.25 Senne nastroje.

•

PROGRAM II
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00. 0.50 — Muzyka
nadawana w wersji stereofo­
nicznej.

13.20 Z malowanej skrzy­
ni — stereo, 13.30 Z operowych
nagrań M. Horne — stereo, 14.00
Wakacje w stereo, 15.30 Folklor
z różnych stron świata — Rumu­
nia — stereo, 16.00 Wielkie dzie­
ła, wielcy wykonawcy — stereo,
17.05 Kraków na antenie: 18.09
Co niesie dzień, 18.30 Słuchajmy
razem — zaprasza W. Mann —

stereo, 19.20 „Jan Sobieski” —

ode. książki L. Podhorodecklego,
19.30 Wieczór w Filharmonii:
Van Cliburn w Moskwie — 1973
r. — stereo, 21.05 Wieczorne re­
fleksje, 21.08 Klasycy jazzu —

stereo, 21.30 „Literatura i muzy­
ka”, 21.30 Nagranie wieczoru —

stereo, 21.40 Miron Białoszewski
„Pamiętnik z Powstania War­
szawskiego”, 22.00 Gitarowe sola
— stereo, 22.15 Słynni wokaliści
w duetach — S . Varret i Mont­
serrat Caballe — stereo, 22.43
„Koniec zabawy” — słuch. A .

Twerdochllba, 23.25 Pomysł na

piosenkę — J . Kofta — stereo,
23.40 Przegląd płytowy — aud. R .

Waschko — stereo, 0.10 Muzyka
sprzed wieków — stereo,

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz oraz na fali

śr. 219 m. czyli 1368 KHz
11.50 Erich Fromm — „Zapomnia­

ny język” ode. 8 (powt.), 12.00
Serwis Trójki, 12.05 W tonacji
Trójki — program prowadzi
piotr Kaczkowski, 13.00 Ross Mac
Donald — „Sprawa Galtona” ode.
20, 13.10 Powtórka z rozrywki,
14.00 Lato w Filharmonii, 15.00
Serwis Trójki, 15.05 Wakacje z

przebojem, 15.45 Sylwetki, 16.00
Zapraszamy do Trójki, 16.00 Ser­
wis Trójki. 17.05 Polityka dla
wszystkich, 17.50 Wy goworitle po
russkl? (powt.), 18.00 Serwis Trój­
ki, 18.05 Informacje sportowe,
19.00 Codziennie powieść w wy­
daniu dźwiękowym: Henryk
Mann — „Król Henryk IV u

szczytu sławy” ode. 8. 19.30 Czas
relaksu, 19.50 Erich Fromm —

„Zapomniany język” ode. 9, 20.00
Trzy kwadranse jazzu — aud.
Jana Borkowskiego, 20.45 Klub
Trójki - Inżynieria genetyczna
aud. Małgorzaty Kownackiej cz.

I, 21.00 Studio nagrań — aud. Je­
rzego Kordowlcza, 21.40 Klub
Trójki (cz. 2). 22 .00 24 godziny w

10 minut 1 informacje sporto­
we, 22.15 W kręgu ballady Ja­
mes Taylor, aud. Barbary Pod-
miotko, 22.45 Okolice eposu aud.
Hanndy Marzańskiej 1 Krzyszto­
fa Adamskiego cz. 2, 23.00 Zapra­
szamy do Trójki, 23.55 Północ
poetów — wiersze Tadeusza . Ró­
żewicza ode. 12 .

tv. PROGRAM
9.00 Teleferie: Kino „Bajka”

— „Królowa śniegu”
10.30 Film dla 2 zmiany:

„Zakazane zabawy” — francu­
ski dramat społeczno-obycza­
jowy

11.50 Dla 2 zmiany — Mis­
trzostwa Europy w pływaniu

12.30 „Czas reformy”
15.25 Program dnia
15.30 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
16.00 „Przyjemne i poży­

tecznym”
16.15 Losowanie Expres»

Lotka i Małego Lotka
16.30 Dziennik
16.45 Magazyn związkowy
17.05 „Aut” — magazyn re­

porterów sportowych
17.25 „Kram” — magazyn

konsumenta
17.55 ..Interstudio” — ru­

muńskie pejzaże
18.20 Program lokalny
18.50 Dobranoc: „Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa”
19.00 „Nieprzetarte ścieżki"

— Święte Kathmandu
19.30 Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 ..Zakazane zabawy” —

francuski dramat społeczno-
obyczajowy. reż. Rene ele­
ment

21.40 Rolnicze lato 83
21.50 Mistrzostwa Europy w

pływaniu
22.20 Dziennik
22.40 Wieczór filmowy: —

gwiazda na życzenie — Jack
Nicholson — „Zastępstwo”

Za tmlany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

festiwalu, prosząc bardzo aby
„Krakus” wziął w nim udział.
Nie sposób było odmówić. Da­
liśmy koncert, przyjęty zresztą
przez publiczność owacyjnie.
Dyrektor zaś, wywiązując się
z powziętych wobec zespołu
zobowiązań dał nam własny
autokar i zapewnił ... eskortę
policji, która nas pilotowała
(bo jechaliśmy z dużą szybko­
ścią by zdążyć na umówiony
festiwal) aż do Luksemburga.
Na koncert zdążyliśmy”.

Suita krakowska, łowicka,
rzeszowska — tym programem,
rzec można, krakowscy stu­
denci oczarowali widzów, (tb)


